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Ważna chwila w Stronnictwie.
Dziewiętnastu posłów w Sejmie krajo­

wym, a siedemnastu posłów w Radzie pań­
stwa ma nasze Polskie Stronnictwo Ludowe.

Sto ośmdziesiąt tysięcy wyborców, doj­
rzałych obywateli kraju stwierdziło swą 
przynależność do naszego Stronnictwa przez 
oddanie głosu kandydatom-ludowcom przy 
wyborach do Rady państwa.

Blisko trzy tysiące wyborców, zastę­
pujących półtora miljona dusz polskich, 
głosowało na naszych kandydatów przy 
tych wyborach sejmowych, wybierając ich 
na swoich pełnomocników w Radzie kra­
jowej czyli w Sejmie.

Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoli­
czności, posłowie nasi, ludowcy, zarówno 
w Radzie państwa, jak i w Sejmie krajo­
wym mają rozstrzygający głos o tem, 
w jakim kierunku ma się potoczyć dalsza 
polityka krajowa, ustawodawcza i wyko­
nawcza. Na Stronnictwo nasze spada tedy 
już teraz w znacznej części odpowiedzial­
ność za losy kraju i ludu.

Odpowiedzialność to wielka i ciężka — 
tem cięższa, że nie mamy jeszcze tylu po­
słów ani w Sfvji nie, ani w Radzie państwa, 
iżbyśmy mogli samodzielnie rozstrzygać 
o sprawcach według przepisów naszego pro­
gramu, a tylko przez umiejętne postępo­
wanie naszych posłów możemy przy po­
mocy posłów innych stronnictw przechylać

szalę większości głosów poselskich na tę 
lub ową stronę, za lub przeciw1 sprawom 
traktowanym.

* Takie manewrowanie między różnemi 
stronnictwami należy do najtrudniejszych 
umiejętności politycznych, a jest bardzo 
niebezpieczne, zwłaszcza u nas w Galicji, 
przy znacznych jeszcze brakach w uświa­
domieniu politycznem ogółu. Dlatego poj­
muję w zupełności głosy tych ludowców, 
którzy doradzają nam trzymać się na ubo­
czu, zdała od wszystkich innych stronnictw 
i czekać jeszcze choćby dziesiątkę lat, aż 
zdobędziemy większość liczebną mandatów 
poselskich i samodzielnie będziemy mogli 
decydow ać.

Pojmuję te głosy, ale zgodzić się na 
takie stanowisko nie mogę. Łatwo powie­
dzieć: czekajmy jeszcze jedno sześciolecie, 
jeszcze jedną dziesiątkę lat, — ale w żaden 
sposób nie można powiedzieć, czy takie 
czekanie wyszłoby sprawie ludowej i na­
rodowej na pożytek. Łatwo czekać jednost­
kom, zwłaszcza gdy im nie doskwiera taka 
nędza, jaką cierpią miljonowe rzesze ludu, 
ale trudno i niebezpiecznie doradzać cze­
kanie ludowi udręczonemu przez dotych­
czasową gospodarkę uprzywilejowanych, 
Ludowi każdy dzień, każda godzina prawie 
staje się nieznośną, lu d  pożąda z m i a n y  
jak  n a j p r ę d z e j ,  — zmiany choćby czę­
ściowej. Rozum i sumienie powiada mi, że
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ńłe można i nie godzi się odraczać chwili 
zmiany stosunków na lepsze, że należy 
pójść drogą choćby częściowych zdobyczy 
i częściowych zmian.

Według mego zapatrywania, należy 
wykorzystać już teraźniejsze położenie 
i trzeba się ważyć choćby na najśmielsze 
i najniebezpieczniejsze przedsięwzięcia, by­
leby uzyskać jak najwydatniejszą dla ludu 
zmianę stosunków. Nie obawiałbym się 
sądu uczciwych ludzi, gdybyśmy w takiem 
przedsięwzięciu przepadli. Mam wiarę, że 
Bóg pomoże dobrej sprawie do zwycięstwa. 
Ufam, że armja ludowa, która dwukrotnie 
przy wyborach zorjentowała się doskonale 
i zaufała Zarządowi Stronnictwa mimo nie­
zliczonych kłamstw i uwodzeń, potrafi też 
i nadal osądzić trzeźwo bieg wypadków 
i zaufa nam w rozplątywaniu trudnych 
rachub politycznych.

Takie jest moje osobiste zapatrywania 
Są przyjaciele-ludowcy, którzy mają inne 
zdanie. Kongres  n iedzie lny ro z s t rz y­
gnie,  które zapatrywanie ma wziąć górę 
w Stronnictwie naszem, czyli jaką drogą 
potoczy się nasza dalsza praca.

Na dzień przed Kongresem, w sobotę 
7. marca zbierają się w Rzeszowie wszyscy 
posłowie ludowcy i członkowie Wydziału 
Rady Naczelnej na naradę, celem sformu­
łowania wniosków dla Kongresu.

Kongres jest najwyższą władzą w na­
szem Polskiem Stronnictwie Ludowem. Co 
Kongres uchwali, to będzie dla każdego 
ludowca prawem i rozkazem aż do na­
stępnego Kongresu.

Kongres niedzielny będzie niby sejmem 
ludowym. Zaproszono na Kongres: 34 po- 
słów-ludowców, 63 przewodniczących Ko­
mitetów okręgowych, 810 delegatów Gmin­
nych Komitetów, 75 członków dotychcza­
sowej Rady Naczelnej i 400 Mężów zaufa­
nia. Razem będzie reprezentowanych na 
Kongresie przeszło 1500 gmin polskich, 
więc będzie to prawdziwie sejm ludowy.

Dej Boże, aby len Kongres, aby ten 
sejm ludowy uchwałami swemi położył pod­
walinę do dalszej szczęśliwej pracy dla 
przyszłości Ojczyzny, dla chwały narodu, 
dla dobra ludu polskiego.

Szczęść Boże Kongresowi P. S. L
Jan Stapiński.

Z aproszenia n a  K ongres rozesłano w koper* 
tach niezaklejonych, jako d ruk  zwykły, dla za­
oszczędzenia kosztów i tak  znacznych. W ysyłkę 
zaproszeń ukończono 4. bm.

G dyby ktoś z upraw nionych do uczestnictwa 
w K ongresie (według ogłoszenia w nrze 9. »Przy- 
jacieła Ludu*) nie otrzym ał zaproszenia, zwłaszcza 
Delegaci Gminnych Komitetów P. S. L., raczą 
przybyć, a zaproszenie będzie im wydane na 
miejscu w Rzeszowie.

Z różnych stron nam  donoszą, iż w ybiera 
się na K ongres po kilka osób z jednej gminy. 
Otóż przestrzegam y, że sala »Sokoła* rzeszow­
skiego może pomieścić, wraz z ubocznemi ub ika­
cjami, najwyżej 1500 o3ób; a że zaproszeni Dele­
gaci m uszą mieć pierwszeństwo, więc niedelegaci 
tylko o tyle będą mogli uzyskać k artę  wstępu, 
o ile miejsca wystarczy.

Zauw ażyć też trzeba, że K ongres ma do za­
łatw ienia kilka spraw , k tóre załatwić mu3i, więc 
obrady  muszą być zwięzłe, na  wielkie mowy nie 
będzie czasu ani miejsca.

Wybory posłów z miast.
Kto jeszcze miał wątpliwości, co sądzić o sto­

sunkach politycznych w naszych większych mia­
stach, ten po w yborach tegorocznych z m iast do 
Sejmu musi się tej wątpliwości pozbyć. Pokazało 
się niezbicie, że w m iastach decydują o w yborach 
urzędnicy i  żydzi, a rdzenni m ieszczarie chrze­
ścijańscy nie m ają praw ie żadnego wpływu ani 
znaczenia. Pokazało się dalej, że z wyjątkiem  
Lwowa i K rakowa, gdzie burm istrze są zarazom 
w ładzą polityczną pierw szej instancji i z mocy 
tej w ładzy m ogą przeprow adzać wybory, tak  jak  
się im podoba, w innych m iastach rozstrzyga
0 w yborach starosta.

W e Lwowie n a  17.000 wyborców stanęło do 
głosow ania zaledwie 5.000, w tem 2.000 urzędni­
ków, tysiąc żydów, tysiąc m ieszcztu i tysiąc hyen 
wyborczych. Za głos płacono w pierwszym  dniu 
wyborów wieczorem po 10 centów, a przy  dru- 
giem głosow aniu głosy żydowskie płacono po 25 
centów, katolickie po 75 ct. M ożnaby przysiądz 
na  to, że najm niej półtora tysiąca głosów było 
sfałszowanych, to znaczy oddanych przez podsta­
wione indyw idua. Rycerz przem ysłow y bar. Bat- 
taglia dowodził takiem  głosowaniem  przez hyjeny 
kupione!

W K rakow ie w ybory bvły jeszcze hanieb­
niejsze. Na 900v) wyborców stanęło do głosowa­
nia 4500, w tem 3000 żydów, 5Ón inteligentów, 
a tylko tysiąc mieszczan. G dyby żydzi byk chcieli, 
toby  byli mogli w ybrać wszystkich czterech po­
słów żydów.

W  innych m iastach zostali posłam i ci, k tó­
rych  chcieli starostow ie, względnie p ropinatorzy  
starostom  służący.

Jednem  słowem — w ybory w m iastach w y­
kazały  wręcz okropny, straszny  upadek ducha
1 cnót obywatelskioh. Mieszczanie tak  jak b y  już
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nie istnieli, co chcą żydzi i urzędnicy, to mogą 
robić.

Liczba posłów żydowskich w sejmie wzro­
sła o trzech. Było ich w daw nym  sejmie trzech, 
a teraz w ybrano sześciu: adw okat d r Landau, 
i przedsiębiorca Sare z Krakowa, adw okat d r  Ló- 
wenstein i fab rykan t d r Kolischer (bardzo poży­
teczny poseł) we Lwowie, prof. uniw ersytetu dr 
H alban w Drohobyczu, d r  Kittel w Brodach.

Nasze Stronnictwo Ludow e postawiło w mia­
stach dwóch kandydatów : we Lwowie d ra  Greka, 
w Samborze gospodarza Jan a  Ziem niaka. O by­
dwaj otrzym ali dużo głosów, ale upadli, bo urzęd­
nicy i żydzi głosowali praw ie wszyscy przeciw 
naszym  kandydatom . Nie smuci nas to zupełnie. 
Przeciwnie, mamy wskazówkę, kto z nami, a kto 
nam  przeciwny. Naukę tę zużytkujem y w dalszej 
pracy. W rócimy jeszcze do tej spraw y na drugi 
tydzień.

W yniki szczegółowe wyborów' niniejszych 
tak  się przedstaw iają:

B i a ł a :  W ybrany został Niemiec, K arol
H a m p e l .

B o c h n i a  -Wa d o w i c e : W ybrany D r F e r­
dynand M a i s s.

B r o d y :  W ybrany Oktaw S a l a .  Sjonista 
Dr B raude otrzym ał 66 głosów.

B r z e ż a n y - Z ł o c z ó w :  W ybrany Dr Stani­
sław S c h a t z e l ,  narodow y dem okrata. Rusin, 
D ym itr Lewicki otrzym ał 89 głosów.

D r o h o b y c z :  W ybrany Prof. Alfred H a l ­
b a n  910 głosami. Rusin, Dym itr Leśkow, o trzy­
mał 254 głosów.

J a s ł o - G o r l i c e :  W ybrany ks. Leon P a ­
s t o r ,  kon trkandydat Zieliński otrzym ał 14 gł.

J a r o s ł a w :  W ybrany Dr W ładysław J a h l .
K o ł o m y j a :  W ybrany Józef K ie sk i, wszech- 

polak.
N o w y  S ą c z :  W ybrany m inister skarbu, Dr 

K o r y t o w s k i .
P r z e m y ś l :  W ybrany burm istrz, Dr F ra n ­

ciszek D o l i ń s k i .  Dotychczasowy poseł Tarnaw ­
ski, wszechpolak, upadł, otrzym aw szy śmiesznie 
m ałą ilość głosów.

R z e s z ó w :  W ybrany Dr Stanisław  J a b ł o ń ­
s k i ,  wszechpolak.

S a n o k - K r o s n o :  W ybrany A ugust Go- 
r a j s k i .

S t a n i s ł a w ó w :  W ybrany Leon B i l i ń s k i .
S t r y j :  W ybrany F r u c h t i n a n n .
T a r n ó w :  W ybrany D r Tadeusz T e r t i l ,  

wszechpolak.
T a r n o p o l :  W ybrany Emil M ic h a ło w sk i.
P o  d g ó r  z e-W  i e l i  c z k a : W ybrany F ran- 

oiszek M a r y e w s k i ,  burm istrz Podgórza.
W S a m b o r z e  były aż trzy głosowania. 

P rzy  trzeciem ściślejszem głosow aniu między So­
bolewskim, a ludowcem Ziemniakiem, w ybrany 
został Fr. S o b o l e w s k i ,  konserw atysta 450 gŁ 
Ludowieo Z i e m n i a k  o trzy m ał405głosów. Wszech- 
polak Tom aszewski otrzym ał 216 głosów.

W K r a k o w i e  w ybrani zosta li: prezydent 
m iasta Dr Juliusz L e o , Dr E rn est B a n d r o w -

s k i ,  Jan  F e d o r o w i c z  kupieo i żyd D r Ignacy 
L a n d a u ,  adw okat

We Lwowie każdy wyborca głosuje odrazu 
n a  sześciu posłów, względnie kandydatów, P ierw ­
szego dnia, 2. b. m. tylko trzej kandydaci o trzy­
mali absolutną większość: burm istrz Ciuchciński 
(jedyny rękodzielnik-poseł), dr Głąbiński (o tysiąc 
głosów otrzym ał mniej, niż Ciucliciński) i d r Ló- 
wenstein. We środę 4. b. m. p rzy  ponownym wy­
borze p rzeszli: d r E rn es t Adam, dyrektor kasy 
wszechpolskiej, d r baron B attaglia i d r Rutow ski 
wiceburmistrz. Naszemu kandydatow i d r Grekowi 
brakło  400 głosów do absolutnej większości.

Dnia 6. b. m. odbędzie się jeszcze wybór 44 
posłów z kurji obszam iczej. Ale już teraz można 
dokładnie obliczyć, jaki będzie skład nowego sejmu 
według stronnictw. Ze 161 członków sejmu zali­
czać się będzie do l u d o w c ó w  21. (dwóch no 
wych posłów zgłosiło się z chęcią przystąpienia 
do naszego klubu), do w s z e c h p o l s k o  w 8, in­
nych d e m o k r a t ó w  20, c e n t r o w c ó w  8, s t o-  
j a ł o w s z c z y k  1, k o n s e r w a t y s t ó w  polskich 
70, d z i k i c h  5, R u s i n ó w  uznających się za 
R osjan 10, Rusinów Ukraińców 8, Rusinów rad y ­
kałów 3 i trzech biskupów  ruskich.

K onserwatyści zmaleli o 12 poselstw, cen­
trowcy stracili 5 poselstw, ludowcy zyskali 17 
mandatów, a Rusini 6 zyskali.

W edług narodowości jest posłów polskich 
136, ruskich 24, niemiecki 1. W edług reiigji: po ­
słów katolików 153, żydów 6, 1 p ro testan t i 1 szy- 
zmatyk. _________

P o  w y to o ra e la .
Z Wieliczki donoszą nam : Nie macie P rzy ja ­

ciele pojęcia, co tu śmiechu i kpin w naszym  po­
wiecie jest teraz z upadłych srom otnie kandyda­
tów przy  tych wyborach.

Bo i jakże się tu nie śmiać na przykład z ta­
kiego pana Danielaka, redak tora ^Obrony Ludu*, 
k tóry tyle rajw achu robił w swej gazecie, zachwa­
lając swą kandydaturę — a gdy przyszło do wy­
borów — co się okazało? Oto pan Danielaezek 
dostał w spaniałą nagrodę za rzucanie obelg na 
Stapińskiego — padł, jak  długi jednogłośnie, czyli 
otrzym ał jeden zaledwie głos na około 250 głosu­
jących! Czyż tak i wynik głosowania nie jest zu- 
pełnem potępieniem rozbijaczy jedności ludowej? 
O statnie w ybory sejmowe będą nauką dla pana 
D anielaka i jem u podobnych na długie lata Czae 
już byłby, panie Danielak dać spokój z kandydo­
waniem i ośmieszaniem się wobec całego kraju

Michał Waligóra.
Powiat Żywiecki. W ybory przeprowadzone. 

Wojciech Szwed posłem wybrany. K andydat S tron ­
nictwa Ludowego Jan  Kubik otrzym ał 8 głosów. 
Głosicie więc szanowni obywatele po w. żywieckie­
go z tego tytułu, że zwyciężyła praw da, że wy­
braliście tego — który stoi silnie przy wierze ka­
tolickiej, że nie chcecie tego i nie chcieliście, co 
rzekom o poniew ierał w iarę katolicką. Uważacie
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się za lepszych katolików od tych wszystkich wy* 
borców w całym k ra ju  — k tórzy  utoją pod sztan­
darem  Stronnictw a Ludowego.

Jeśli za takich uważacie się — zgoda — nik t 
wam nie odmawia, lecz sądząc, ze wszyscy inni, 
to heretycy — jesteście w błędzie. Idźcież sza­
now ni obyw atele wyboroy z pow. żywieckiego 
w inne pow iaty naszego k ra ju  — a przekonacie 
się, że tamci wyborcy — którzy  jednogłośnie wy­
brali posłów ze Stronniotwa Ludow ego — gor­
szymi nie są, ale z pewnością lepsi. W  innych 
pow iatach chłop polski — należący do Stronnictw a 
Ludow ego — to jest ten chłop, w k tórego piersi 
tkw i gorąca miłość Ojczyzny, gorąca miłość wiary 
katolickiej, gorąca miłość praw dy, gorąca miłość 
i zapał do oświaty.

Idźcież w inne pow iaty — a przekonacie się, 
że tam  nasz chłop b ra t — jest oświeconym — wie, 
że jest Polakiem  i katolikiem, wie — że przez 
ośw iatę zdąża się do wolności. W y natom iast, co 
z przykrością zaznaczyć w'ypada, pomimo, że się 
was oświeca — czujecie się chłopem cesarskim  — 
bo nie tylko, że sami odtrącacie wszelką n au ­
kę, ale i dzieci swe w bezgranicznej oiemnocie 
chowacie. Idźcież w pow iaty zdobyte przez lu­
dowców, a przekonacie się, że tam  w każdej gm i­
nie przew ażnie istnieje już szkoła, K asa Raifei- 
sena, Kółko rolnicze, Czytelnia itp. instytucje 
oświatowe, a u nas co? B rak  szkół, Kółek rolni­
czych, Kas Raifeisena, Czytelń, ale za to możecie 
poszczycić się setkam i karczem  żydowskich w k tó ­
rych czerpiecie otuchę i oświatę — prow adzącą 
was z rodzinam i do ru iny  i krym inału.

To jest fakt  bolesny i p rzykry , że żaden z po­
wiatów naszego k ra ju  nie stoi tak nisko pod wzglę­
dom ośw iaty — jak  pow iat żywiecki, pomimo, że 
czas najw yższy już, ażeby się ocknął i wyzwolił 
z niedoli.

Tych, k tórzy  do W as zbliżają się i chcą pou­
czyć, odpychacie i uważacie za swych wrogów, 
a niejednokrotnie depczecie ich najśw iętsze uczu­
cia w sposób b ru ta lny  — godny ludzi wychowa­
nych przez F ijaków  i Szwedów na gorzale 
w karczmach.

Nic więc dziwnego, że wybieraoie na swych 
obrońców takich ludzi, jak  F ijak  — bo sami znaj­
dując się ja k  dziecko w powijakach, gardzicie 
człowiekiem uczciwym, praw ym , człowiekiem, k tóry 
je st czystym, jak  łza i dla p raw dy w szystko po­
święcił, a wybieracie tych, k tórzy  nic lepszego od 
W as nie po trafią  zdziałać, jak  tylko zdobywać 
wszelką wiedzę i pouczać się po karczm ach przy  
kieliszku wódki.

Tak dla W as pracuje chłop-poseł Fijak, tak 
rów nież i nowo w ybrany W ojciech Szwed z całą 
R adą pow iatow ą żywiecką, w której zasiadają  też 
wasi obrońcy — ja k  Mizia, G ałuszka itp.

Nie tryum fujcie więo wyborcy pow. żywiec­
kiego, bo zwycięstwo odniesione przy  w yborach 
m ajowych i 25 lutego br. świadczy jak  najlepiej
0 tern, że źle się u W as dzieje, że tam trzeba 
ocknienia się u Was, że tam trzeba różdżki czaro­
dziejskiej, k tó raby  W as zbudziła z ciemności — 
a zaprow adziła tam — gdzie panu je  jasność
1 praw da.

Dokucza Wam bieda, ciemnota, a tak nie­
uczciwi ludzie, jak  F ijak  i Szwed z całą zgrają, 
gasiciele wszystkiego, co zdąża do wyzwolenia 
i ośw iaty — ci wasi obrońcy pchają was coraz 
więcej w objęcia nędzy i lichwy żydowskiej i jeśli 
nie zwrócicie się z drogi — na k tó rą  was w pro­
wadzili Fijak-Szwod i Spółka — nie miejcie żalu 
do nikogo, że bieda W as gnieść dalej będzie.

Zwycięstwo Centrum  ludowego może się 
szczycić z takich filarów, ja k  zdrajca Stojałowski, 
poseł F ijak  nie umiejący czytać i pisać — i Szwed 
człowiek nie tylko zniedołężniały — ale pracujący 
tylko dla siebie, swoj kliki —• człowiek b rudny  — 
za którego się w'ara wstydzić w ypada wszystkim.

W ybieracie na swych obrońców ludzi, którzy 
nic jeszcze wam dobrego nie zrobili — ale odrzu­
cając Członków Sfronnictwa Ludowego nie oba­
wiacie się korzystać z tych dobrodziejstw , któro 
dla całego ludu polskiego — to właśnie S tron­
nictwo zdobyw a — jako  najsilniejsze i m ające 
jedynie rację by tu  w polskiej wsi.

Zwycięstwo ostatnie Szweda nie jest zwy­
cięstwem, ale końcem smutnym , gdyż jesteśm y 
pewni, że te jednostki, k tóre w pow. żywieckim 
stały i stoją przy Stronnictw ie Ludowem zabiorą 
się do pracy  dalszej i ciężkiej, a choć nie teraz, 
to w najbliższej przyszłości poszczycą się tym  
plonem — że ludziom m ałodusznym  dodadzą otu­
chy, sprow adzą n a  właściwą drogę, otw orzą oczy 
na  wszystko, co jest złem i dobrem, a wówczas 
dzisiejsi zwolennicy takiego F ijaka, Szw eda ze 
wstydem wspominać będą imiona tych dwóch 
ograniczonych jednostek, k tóre w tak  istotnie 
djabelski sposób w ykorzystały ciwmnotę bezg ra­
niczną pow iatu żywieckiego dla zaspokojenia 
swych ambicyjelc.

Wyzwolił się pow iat rzeszowski z pod^opieki 
p ijaka Szajera — to i pow iat żywiecki wyzwolimy 
z pod opieki »głupiego Maciusia*, niedołęgi um y­
słowego i politycznego — Szweda.

Oświadczamy, że zupełnie nas to nie zra­
ziło niepowodzenie wtorkowe, ale owszem dodało 
zachęty i otuchy do walki z ciemnotą i fałszem.

A więc — do pracy Ludowcy p. żywieckiego. 
»Niech każdy pracuje w swem kółku jak  może, 
A całość sam a się złoży*. Wasz przyjaciel.

Powiat Rzeszów. W Trzcianie dnia 2. marca. 
W ynik wyborów w rzeszowskim powiecie nie po­
doba się widocznie panom z miasta, bo ustaw icz­

f i  procent a od kwot ponad 5000 K. i więcej aż do 7 procent wedle 
umowy od wkładek chłopskich daje Bank parcelacyjny, ktdiy 
opłaca z własnych fuoduszćw podatek rontcwy. —  Lwów, 
Brajerowska L I I .  JL
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nie n iby  w przyjacielskich radach  zarzucają nam, 
żeśmy w ybrali człowieka obcego gdzieś z krańca 
św iata, a przytem  nie chłopa. Nie w sm ak im to, 
żc S zajera  mogli za nos wodzić, jak  się im po­
dobało, a z W asungiem  tak  łatw o im to nie pój­
dzie. Z resztą jak  to pogodzić, kiedy ci sami p a­
now ie z Rzeszowa, wszyscy duszą i ciałem szcze­
rzy  dem okraci w ybrali swoim posłem konserw a­
tystę  Bilińskiego aź z W iednia, pomimo że m ają 
w miejscu tylu adwokatów, lekarzy, profesorów, 
urzędników, z których każdy przyznaje się do 
demoKracji?! Mówią: m iasto będzie miało korzyść, 
bo dostanie w arstaty  kolejowe; dobrze — ale czy 
my także nie więcej będziemy mieć pożytku 
z p. W asunga niż z Szajera? Mniej w k ażd y l. 
razie  mieć nie możemy, bo przecież Szajer tak 
w Sejmie, jak  i w parlam encie nic nie robił. Może 
p. W asung nie będzie przyjm ow ał tak  jak  Szajer 
sk a rg  jednej kum oszki na  d ru g ą  i o d o  n przy ­
rzekał, że w ygrają, tem u wierzę. Ale p. W asung 
jak o  inspektor Kółek rolniczych zna cały kraj 
i zna przez to stosunki krajow e, będzie więc siłą 
n a d e r pożądaną w Sejmie, a już z pewnością nie bę­
dzie plótł koszałek opałek tak jak  Szajer, że aż ga­
zeta »Liberum wetoc w artyku le pod ty t  »Świńska 
m ow a posła Szajera< w yszydzała naszego oka­
załego przedstaw iciela. Będzie przytem  dobre dla 
n a s  i to, że poseł W asung uszanuje swoich p rze­
ciwników  politycznych i nie będzie ich wymyślać 
od bydląt, obeilizuniów, lokai, jak  to czyni Sza­
jer, zapom inając, że te przydom ki jem u się na­
leżą, bo on szynkow ał wódką i kiełbasą w ybor­
czą pańską w >Luftinaszynie«. A czy to także 
zaszczyt był dla powiatu, kiedy w Sędziszowie 
pow ażn i gospodarze z ropczyckiego chcąc się wi­
dzieć z p. Szajerem  weszli ao  gospody i zastali 
go pod bilardem  strąbionego, a koło niego., 
m okro! N iektórzy twierdzili, że podłoga od ta ­
kiego ciężaru się spociła, ale to — przypuszczam  — 
ooś innego zaszło.

Nie w styd więc ani hańba spada n a  nas, 
żeśmy S zajera  utrącili, ale zaszczyt, żeśmy zro 
zumieli, iż nie tylko ten jest chłop, kto chodzi 
w sukm anie, ale i ten, co ludowi sp rzy ja  i dla 
jego dobra p racuje i żeśmy dali Sejmowi czło­
wieka, za k tórego nie będziem y potrzebow ali się 
Wstydzić. Antoni Smagała.

Powiat Biała. W ybory skończyły się dla mnie 
‘Niepomyślnie jakoteż i dla S tronnictw a naszego. 
Pracowałem, co mogłem, ale straszna obłuda u nas 
panow ała. Gdybym był rzucił ze 400 złr. i b a r­
dziej agitował, tobym  był niezaw odnie przeszedł, 
bo tu  rozstrzygały  srebrniki, ale nie żadna sum ien­
ność. Ja k  widać, to praw yborcy uw ażają w ybory 
do bejm u za jak ąś  chwilę do zarobku, nie myśląc 
wcale, co to są w ybory i poseł sejmowy. Traj- 
perzy  ks. S tojałow skiego za tern bardzo  uganiali 
i pochwycili głosy kandydatów  Tw ardego i Świr- 
gula z Bystrej.

U padłem  honorowo, nie dając Stojałowskie- 
m u głosów, owszem, zachęcałem za drem  Ł azar­
skim w końcu, choć widziałem, i e  z pewnością 
nie pomogę, ale tej szajce za żadną cenę głosów 
swych bym  nie odstąpił.

5

Teraz wam powiem, że naszego Stronnictw a 
wrogam i są: Józef Kaczm arczyk Nr. 209 w Po­
rąbce, Antoni Szymeczko z Dworów, Antoni Za­
jączek z Kęt, Józef Ledwoń, wójt z B ab ia  To 
także d la zarobku, kto więcej da. B iorą oni tak  
pokryjom u, że trudno  im udowodnić. M yślałby 
biedny chłop, że to są przyjaciole ludzkości, że 
p racu ją  z poczucia praw dy  i sprawiedliwości 
i d latego przy  każdych wyborach rej wodzą. Nio 
nie pomoże, jak  ich tylko nająć, a gotowi oni 
w szystko za łapówkę zrobić. Jedn i i odemnie coś 
wzięli, ale pew no było mało, bo oni od wszyst­
kich brać potrafią.

Stojałowski tak  płacił, że Tw ardem u z By­
strej za J4*głosów podobno 500 złr. obiecał za 
odstąpienie od kandydatury . Ten Tw ardy stracił 
podobno więcej, więc można sobie wyobrazić, co 
za straszna była agitacja. Z resztą widzieli to de­
legaci z Redakcji pp. Dzięgiel i Osika, bo mieli 
czas się tem u podziwić, zanim my byli przy. 
głosow aniu.

Jeszcze raz mówię, że miałem ludzi, jeno 
trzeba było pieniędzy, gdybym  tak  choć 300 złr. 
b j ł  miał i agitację silnie był rozwinął. Ale p rze­
padło.

W  końcu pozdraw iam  całą Redakcję i po­
zostaję nadaL Jan Gałuszka

wójt z Porąbki kolo Kęt
Do Szanownych Braci włościan Wyborców w po­

wiecie Ropczyckim. Kochani B racia W yborcy! Zwy­
cięstwo odniesione w dniu 25. lutego jest to 
tryum f dla naszej spraw y chłopskiej, jest to do­
wód, że nasz pow iat ropczycki jest zorganizo­
wany w karn ą  arm ję chłopską, k tó ra  nie tylko 
dała dowód przy wyborach do R ady państw a, że 
umie w imię spraw y chłopskiej iść solidarnie, 
ale również przy w yborach obecnych do Sejmu 
szła solidarnie i karnie. Nie wiele pom ogła agi­
tacja za k andydatu rą  ks. Sapeckiugo i rozbijanie 
się niedobitków  centrowych, którzy dziś już u wła­
snych braci chłopów nie m ają znaczenia i mimo 
takiej agitacji ks. S a p e c k i  z d o b y ł  8 g ł o s ó w .  
Nie lepiej się powiodło ludowcom rokoszanom. 
Bałamucili i robili zam ieszanie aż do ostatniej 
chwili rozsyłaniem  odezw po całym powiecie, 
Chwilowo pomiędzy bojaźliwymi w yborcam i było 
zamieszanie, ale pomimo takiej roboty, k tó rą przy­
nieśli w styd sobie, kandydatow i zdobyli głosów 11.

Część W am i chwała dzielni bracia w iarusy 
ze stron Sędziszowskich, że tak  dzielnieście się 
trzym ali przy  wyborach, że pomimo wysunięcia 
k andydatu ry  ks. Sapeckiego co w waszych stro­
nach spraw iło pewne zamieszanie, szliście przy 
w yborach solidarnie, jak  n iegdyś p rzy  wyborach 
sejmowych 1899.

Cześć W am bracia z południowych stron po­
w iatu od Wielopola, że również odrzuciliście na 
bok zazdrość i tam, gdzie szło o zwycięstwo naszej 
spraw y, poszliście solidarnie. Cześć Wam bracia 
wyborcy ze stron Dębickich, k tórzy ani jednego 
głosu nie straciliście.

J a k  Wam wiadomo Kochani B racia wyborcy, 
o m andat ten nie ubiegałem  się wcale, ani też 
nie narzucałem  się. Sami osądziliście w głosowa-
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niu i znaczną większością głosów rozstrzygnęliście, 
kto ma być W aszym przedstawicielem. Ja  widząc, 
że mam takie poparcie, obowiązek ten przyjąłem . 
Oświadczam Wam. o ile Bóg do zwoli mi sił i zdro­
wia i o ile moje zdolności chłopskie mi pozwolą, 
pracow ał będę dla dobra pow iatu i naszej chłop­
skiej spraw y.

W szystkim Braciom wiarusom  ludowcom, 
k tórzy p racą sw ą dopomogli do zwycięstwa i roz­
budzenia tego ruchu w pow. ropczyckim składa­
my serdeczne podziękowanie, jak  również wszyst­
kim braciom  wyborcom, k tórzy dali dowód w dniu 
25. solidarności i dzielnie się trzym ali. Za W aszą 
pracę i życzliwość składam y Wam staropolskie 
Bóg zapłać! Niech żyje polski lud, niech żyje 
spraw a ludowa!

W am szczerze życzliwi i oddani z waszej 
woli w ybrani posłowie.

Jan Siwula, Michał Jedynak.
Hańba wyborcom z Rudnika i Ulanowa! Pod tym 

tytułem  zamieszczamy w ^Przyjacielu Ludu* ten 
bolesny dram at, jak i odczuliśmy my włościanie 
bracia chłopi w sercach naszych, podczas wybo­
rów posła do Sejmu krajow ego. Dzielny nasz po ­
wiat niżański ani słowa, ale w yjąwszy Rudnik 
i Ulanów, gdzie pycha rozpostarła się szeroko 
po ulicach miejskich, gdzie lud w edług zdania 
naszego powinien być wyżej uświadomionym, 
jako  mieszczanie, a tym czasem oni cofnęli się 
w tył; okazali się p rzy  w yborach jako  ludzie 
niedołężni, tchórze bojaźliwi, lokaje Kosthejmow- 
scy, zdrajcy spraw y naszej ludowej! Znany Kost- 
hejm szeroko w całym świecie, a zwłaszcza w po­
wiecie naszym  niżańskim  jako  stańczyk, dzier­
żący w swem ręku dwa urzędy, jako pan  m ar­
szałek pow iatowy i były poseł do Sejmu k ra jo ­
wego. Z nany  jako człowiek niedołężny, nieżyczli­
wy swej ludności dobra, jako  człowiek niemy 
w Sejmie krajow ym , k tóry  gburow ato obehodzi 
się jako  m arszałek z wójtami, zastępcam i wójtów 
i asesoram i, k tó ry  zam iast swym gminom okazać 
jakieś dobro według życzenia sobie gminy, łaje 
w sposób g rub ijańsk i zastępców gminy, k tóry  za 
uzbieranie gałązek w lesie jego grubo  chłopów 
karze, tego chcieli panow ie w yborcy z m iasteczka 
R udnika i U lanowa przepchać na posła do Sej­
mu krajow ego. Tego, k tóry  niegodny m andatu  
poselskiego, chcieli przem ocą wbrew woli ludu 
na  czele ludu naszego niżańskiego postaw ić 
w Sejmie jako przedstaw iciela ludu, w ilka poże­
racza krw i chłopskiej. A zatem ubolew am y my 
bracia chłopi na braci mieszczan naszego powiatu, 
że nie szli z ludem  razem  solidarnie, ale odłą- 

-czali się od chłopów podczas wyborów, jako fa ry ­
zeusze, zdrajcy iskarjo ty! Prócz jednego mieszcza­
nina wyborcy p Rom anowskiego, k tó ry  okazał 
się przy w yborach jako  człoy.iek szlachetnego 
charakteru , k tó ry  so lidarn ie z braćm i chłopami 
oddał głos swój na  bi*ata naszego chłopa! A za­
tem cześć ci mężu ze strony  naszej chłopskiej, 
a wam faryzeusze, zdrajcy spraw y ludowej hańba 
i jeszcze raz hańba! W am zaś bracia chłopi z ni­
żańskiego niechaj będzie sław a na całym świecie, 
żeście się ślicznie spisali p rzy  wyborach, okaza­

liście swą dojrzałość polityczną, zgodę i solidar­
ność chłopską w powiecie niżańskim.

Piotr Oivciearczyk.
Powiat Myślenicki. Przed  w yboram i przy 

zjeździe delegatów gmin w Myślenicach, a n a ­
stępnie w Osielcu proponow ałem  kom prom is (po­
rozum ienie) z księciem Lubom irskim , że jeżeli 
sobie włościanie życzą, ażeby książę był posłem, 
w takim razie niech to oświadczą, a zobowiążemy 
księcia pewnym i w arunkam i i niech będzie wy­
brany  posłem, ale bez przekupstw a, tylko z woli 
ludu. W tedy będzie z pewnością lepiej dbał o na­
sze in teresa i będzie miał dla nas szacunek.

W tym duchu odezwał się w Myślenicach 
jeden głos z gm iny Górnej Wsi, a d rugi z Lubnia, 
zresztą nikt, w Osielcu także nikt.

Taksam o proponow ałem  na zjeździe wójtów 
w Jordanow ie i w Makowie. Okazało się, że n ik t 
tego zaufania do księcia oprócz wyżej wyszcze­
gólnionych głosów nie miał, a wszyscy chcieli, 
żeby chłop Józef Rusin, wójt, był kandydatem , czyli 
inaczej chcieli wojny z księciem. Moim więc obo­
wiązkiem było podjąć tę wojnę. Zrobiłem w szyst­
ko, co tylko mogłem, ażeby ułatwić zwycięstwo. 
N iestety! Okazało się 25. z. m., że k andydat nasz 
R u s i n ,  otrzym ał zaledwie 50 głosów, z tego je ­
den unieważniony, więc pozostało 49, a książę 
o trzym ał 126.

O ile w’em, część tych głosów otrzym ał od 
ludzi zależnych, jak  leśniczowie, leśni, żydzi, część 
ze slużalstw a lub też z przekonania, jak  np. od 
księży, którzy zawsze ośw iadczają miłość dla 
chłopów, jednak  chłopu nigdy (przynajm niej 
w powiecie Myślenickim) głosu nie dali, tylko 
księciu panu.

Część znowu z pow odu różnych stosunków  
m ajątkow ych w dobrach księcia lub z powodu 
spodziew anych bądź też obiecanych korzyści. 
Część znowu było takich, k tórzy  dali głos księciu 
dlatego, ponieważ byli pewni, że się już Rusin 
nie utrzym a, a chcieli przecie tam wylizać jaką  
szklaneczkę, czego się przy  Rusinie nie spodzie­
wali. Takich najwięcej dał pow iat Myślenicki, bo 
tu  są dobra księcia i ten pow iat głosow ał na 
ostatku. Zaś znaczna część wyborców, jak  podli 
zdrajcy, s p r z e d a l i  s w o j e  i s w o i c h  500 mo-  
c o d a w c ó w  p r a w a  z a  d z i e s i ą t k i  wbrew 
swemu przekonaniu.

Tego rodzaju  zdrajców najw ięcej było z po ­
wiatów J o r d a n o w s k i e g o  i M a k o w s k i e g o .

Chłopi! Dość by było już tego, należałoby 
raz przecie położyć k res tej podłości.

Czyż zaw sze' chłop ma kręcić pow róz na 
swoje plecy?

Piętnujcie takich, jak  zdrajców, jak  gadziny, 
bo na  co innego nie zasługują. W y ich znacie, 
W y wiecie którzy! Niech ż a d e n  c h ł o p  t a k i e ­
m u  z d r a j c y  r ę k i  n i e  p o d a j e ,  u n i k a ć  t a ­
k i e g o ,  j a k  z a r a z y .

Judasz  sprzedaw szy P ana  Jezusa  dręczony 
w yrzutam i sum ienia zabłądził w lesie, trafiw szy 
na  jask in ię zbójcy B arabasza, prosiły go o nocleg, 
lecz B arabasz dow iedziaw szy się, że to Judasz, 
pow iedział m u: J a  zam ordow ałem  7 żydów, obra-
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bowałem arkę przym ierza, lecz zdrady  się nigdy 
nie dopuściłem Idź precz, nie plam  mojego mie­
szkania « — i dał mu sznurek, ażeby się dał po­
wiesić, co też Juaasz  uczynił. Nawet drzewo to, 
na  którem  się zdrajca Judasz powiesił, uschło.

Ażeby zaś nie posądzono ludzi, k tórzy mimo 
tysiącznych pokus nie ulegli i oddali swe głosy 
na Józefa R u s i n a ,  przytaczani tu  ich nazwiska 
w takim  porządku, jak  głosuwali:

A ndrzej Ś redniaw ski z Górnej Wsi, Józef 
Ralski z Osieczan, Józef Szopa z Bogdanówki, 
Józef Stolaski, m arszałek R ady powiatowej, Ję­
drzej Wójtowicz, Tomasz Róg z Jordanow a, W a­
lenty Wójtowicz z Łętowni, Maciej Trzopek, F ra n ­
ciszek Jeleń  z Malejowy, Jan  G rysiak ze Skawy, 
Michał Pochłopień z W ieprzca, Józef Maciuszek 
z W ysokiej, Jędrzej Czarniak, Wojciech M arsza­
łek z Białej, Michał Nieciąg, Ja n  Lenig, Marcirf 
K napczyk z Bieńkówki, Szczepan Liszka i F ran ­
ciszek Mglej z Budzowa, Wojciech Kudzia, Jan  
Kudzia, Ja n  Bałoś, Michał Polak z Grzechyni, 
W alenty P asternak  i K arol Radw an, z Jachówki, 
Józef L urka, Ja n  Macko, Józef Macko z Żarnówki, 
Antoni Ł atas z Bysiny, Sebastjan  Pulchny, B ła­
żej S tachura z Głogoczowa, S tanisław  Święch 
z Górnej wsi, Tomasz D yrda, Jan  Oliwa z Jasie­
nicy, P io tr Kurowski, W alenty W ilkołek z Jaw o r­
nika, Jakób  W rona, Jakób  B urda z Krzywaczki, 
Ja n  Kiakla, Ja n  G rabowski Nr. 49, Jan  Grabow­
ski Nr. 59 z Rudnika, Franciszek Garbień, Marcin 
Boczkaja, W alenty Profic, Jan  Tw ardosz z Sułko­
wic, Stanisław  Jezioro z Woli Radziszowskiej, 
F ranciszek Św iątek z Zawady, W aw rzyniec Sto- 
larczjK  z W ysokiej, Ja n  Migus z Sidziny.

Nie głosowali zaś wcale: Józef Sarna, wójt 
z Juszczyna, Tomasz Dyduła, wójt z Krzyszko- 
wic, Antoni K arpierz z Tenczyna.

Z tego tu  zestawienia będziecie wiedzieć 
o każdym  wyborcy, jak  głosował, bo wszyscy tu 
nie wymienieni głosowali na k s i ę c i a  L u b o ­
m i r s k i e g o .  Jeżeli więc gSsowali. nie tak, jak  
im poleciliście, podziękujcież im teraz tak, jak  
na to zasłużyli. Jeżeli W as zdradzili, to trak tu j­
cież ich, jak  zdrajców, bo już dość tego ponie­
w ierania godnością i dolą chłopską.

Całe szczęście, że inne pow iaty w ybrały 19 
p o s ł ó w  l u d o w y c h ,  więc p rzy  uchw aleniu no­
wej reform y wyborczej sejmowej, krzyw dy nam 
zrobić nie dadzą. To jednak jeszcze naszego po­
w iatu nie uspraw iedliw ia, bośm y im powinni wy­
brać dwudziestego. Andrzej Średniawski

poseł do Rady państwa.

0 emigracji słów kilka.
(Ciąg dalszy.)

Tow arzystw o »S. Paulo  Rio Grandę* prze­
konaw szy się naocznie o znakom itości polskiego 
robotnika i kolonisty, postanow iło tak do budowy 
koleji w Paranie, jako też do kolonizacji gruntów  
położonych wzdłuż to ru  kolejowego, a będących 
własnością tegoż tow arzystw a, używ ać przede- 
wszystkiem Polaków  z Galicji i z Królestwa Pol­
skiego.

W tym celu przyjechał w jesieni zeszłego 
roku do Lwowa przedstaw iciel tego Tow arzystwa, 
hr. Le Hon, by na miejscu naw iązać rokow ania. To­
warzystw o em igracyjne, już na podstaw ie swego 
statu tu  upow ażnione przedew szystkiem  do wej­
ścia z nim w stosunki, nie prędzej przystąpiło  
do akcji, aż z w iarygodnej tiro n y  otrzym ało za­
pewnienie o uczciwości przedsiębiorstw a.

Po długich układach ułożono główne punkta 
w arunków, na jakich mógłby nastąpić wyjazd do 
P aran y  naszych robotników  i kolonistów i zyskać 
poparcie społeczeństwa.

Hr. Le Ilon  oświadczy! gotowość zaopatrze­
nia każdej partji wychodźców w inteligentnych 
przewodników, delegow anych przez powołane do 
tego instytucje polskie. (Każdy przew odnik jedzie 
natu raln ie  na koszt przedsiębiorstw a).

W każdej z zakładanych kolonji ma być 
w ybudow any kościół i szkoła na koszt Tow arzy­
stwa, a działalność swą gotów hr. Le H on poddać 
kontroli publicznej.

Na razie do P arany  sprow adzać będą tylko 
robotników mężczyzn, do budowy koleji. Tym 
z nich, k tórzy rozejrzaw szy się w P aran ie  i w tam ­
tejszych stosunkaoh, chcieliby później osiedlić się 
tam i zakupić grunta, zobowiązuje się Tow arzy­
stwo »SŁ Paulo Rio Grandę* sprow adzić na wła­
sny koszt rodziny z k ra ju  po upływ ie dwóch lat 
lub wcześniej.

K ontrakty  najm u zaw iązane będą na dwa 
lata, gw arantu jące najm niejszą płacę nieukwalifi- 
kowanym  robotnikom  za dziesięcio-godzinny dzień 
roboczy 3 m ilrejsy (przeszło 3 korony). Koszt 
utrzym ania robotnika nie wynosi naw et 1 m ilrejsa 
dziennie. Całą podróż koleją i morzem z Galicji 
aż na miejsce przeznaczenia, m ają robotnicy od­
być na koszt Towarzystw a.

Hr. Le Hon uw zględniając nasze uczucia n a ­
rodowe i chęć bojkotu P rusaków  na każdem  polu 
ekonomicznem, pust mówił unikać portów  niemie­
ckich i kierow ać wychodźtwo przez Tryest. Na 
przejaździe robotników  naszych nie zarobią tedy 
ani feniga ani p ruskie koleje, ani ham burskie 
lub brem eńskie tow arzystw a żeglugi, ani setki

H  Fellkso (0esto o Brodach
I  dostarcza wszelkie książki.

r *  Na tądanle wysyła katalogi.
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łych Prusakó w, którzy żyją i tuczą się groszem
E tlskich wychodźców, a w zamian za to mają 

a nioh tylko brutalne obejście się, przezwiska 
I klątwy, szykany polityczne, a nawet i kułaki. 
W ten sposÓD, robotnik nasz nie będzie pozba­
wionym polskiej opieki, jak dotychczas z chwilą 
gdy przekroczył granice Galicji i zetknął się bez-
K  średnio z pruskim żandarmem. Wiadomo, że 

lem naszych wychodźców rząd austrjacki nigdy 
■ię nie interesował, a jeżeli był zmuszonym do 
Jakiejkolwiek interwencji na ich rzecz, to uważał 
tę interwencję, jako konieczne zło, którego jak 
najryohlej pozbyć się należy.

Dodatnią również stroną działalności Towa­
rzystwa »S. Paulo Rio Grandę* jest i ta okoliczność, 
t e  nie popełnia błędów innych podobnych towa­
rzystw lub rządów państw południowej Ameryki 
i  nie zawarło z żadnem transportowem pośredni­
ctwem umowy o dostarczenie oznaczonej ilości 
głów robotników. W ten sposób unikniemy sztu­
cznej gorąozki emigracyjnej, a rozmaici niesumien­
ni agenci towarzystw transportowy oh, te praw­
dziwe hyeny, nie będą mieć pola do swych ope­
racji. Hr. Le Hon odrzucił kilka ofert ze strony 
rozmaitego kalibru »fachowców* albowiem Towa­
rzystwo ma zamiar stronę techniozną przewozu 
oprzeć na zupełnie innych podstawach.

Gdy zważymy, że do Parany może robotnik 
wyjechać bez centa w kieszeni i nabyć tam za 
zaoszozędzony grosz na bardzo dogodnych wa­
runkach i bardzo tanio spory kawał gruntu, każ­
demu kto ma zamiar z kraju wyjechać i poza 
granicami Ojczyzny na stałe się osiedlić, możemy 
ten sposób emigracji tylko doradzić. Parana je- 
szoze i z tego względu nadaje się na kolonizację, 
ł e  kraj to bardzo mało zaludniony, o znakomitym  
klimacie, rokuje bardzo wielki rozwój gospodar­
czy, więc ci, którzy wcześniej tam osiądą i zago­
spodarują się, porobią dobre interesa, gdyż posia­
dłości ich- a zwłaszcza leżące przy kolej, obecnie 
budującej się, niezwykle w cenie podskoczą.

W Paranie mieszka obecnie na 850 tysięcy  
mieszkańców, 80 do 100 tysięcy Polaków, więc 
J nowi przybysze nie byliby wśród obcych, a po­
żądaną ze względów narodowych jest rzeczą, by 
te kolonje na nowo zasilić, jeżeli nie chcemy do­
puścić, by się nasi bracia wynarodowili.

Towarzystwo emigracyjne, które jak widać 
z artykułów umieszczanych w »Przeglądzie Emi­
gracyjnym*, szczególną pieczołowitością otacza osa­
dnictwo w Paranie, ma dołożyć wszelkich starań, 
by Polaoy osiadali w zwartych kolonjach, a przy 
znacznym napływie emigrantów, by nawet mogii 
nadać oałemu krajowi wybitnie polski charakter.

Dążenia te nie są utopijne. W Paranie mie­
szka obecnie już spory zastęp ińweligencji, która 
stara się tamtejszą Polonję zorganizować, a nawet
£rzy najbliższych wyborach zdobyć parę manda- 

iw do Sejmu stanowego.
W Kurytybie, stolicy Parany wychodzą trzy 

polskie gazety »Polak w Brazylji*, »Gazeta pol­
ska* i »Naród* ponadto ordynuje w Paranie dwóch 
lekarzy Polaków, jest jedna polska apteka i kil­
kunastu księży. Najwybitniejsze stanowisko wśród

tamtejszej polskiej inteligencji zajmuje dzięki swe] 
ruchliwości i pracy p. Józef Warchałowski, reda­
ktor »Polaka«.

Natomiast okazuje się tam wielki brak pol­
skich kupców i rzemieślników. W Kurytybie wszy­
stkie większe sklepy i warsztaty &a w rękach 
Niemców. Nasi ludzie z tej sfery mieliby tam pię­
kne i zyskowne pole do pracy.

Naszem zdaniem, stała emigracja na osiedle­
nie, powinna się kierować do Parany, a nie do 
Kanady, gdzie założono nową polską osadę »Kra­
ków* i bardzo energicznie ogłaszają ją w gaze­
tach zwłaszcza amerykańskich, nawołując Polaków, 
by się tam osiedlali. Polaków tam jest bardzo 
mało, a przytem oddaleni o setki mil od morza, 
wśród znacznie silniejszego żywiołu angielskiego 
skazani byliby na wynarodowienie. Żywioł angiel­
ski pochłania ioh już w drugiem albo trzeciem 
pokoleniu, a my nie mamy do zbytku ludzi, by­
śmy ich i to najdzielniejszych mogli tracić.

W tem miejscu uważamy za konieczne za- 
strzedz się, by nas fałszywie nie zrozumiano i nie 
posądzono o propagowanie emigracji do Brazylji, 
o jakąkolwiek agitaoję w tym kierunku.

Bynajmniej tego na myśli nie mamy, a oelem 
niniejszego aitykułu jest tylko przedstawienie 
w możliwie objektywny i bezstronny sposób naj­
nowszych prądów nurtujących wśród naszego spo­
łeczeństwa i ewentualnie podanie wskazówek,gdzie 
należy wyjechać i do kogo zwrócić się o radę.

Gdyby było możliwem, pierwsi bylibyśmy 
za tem, by wszyscy Polacy znaleźli pracę i chi jb 
w Ojczyźnie, skoro jednak tak niepomyślnie uło­
żyły się stosunki, że setki tysięcy najdzielniej­
szych synów Polski muszą szukać chleba poza 
jej granicami, uważamy za nasz obowiązek w ska­
zać, gdzie go znaleść można.

Emigrację czasową za zarobkiem, jaką upra­
wiają włościanie z Galicji Zachodniej do Stanów  
Zjednoczonych stanowczo stawiamy na pierwszem  
miejscu i uważamy za najpożyteczniejszą.

Nie tylko bowiem, że nie tracimy kapitału 
narodowego w ludziach, ale przeciwnie chłop nasz 
powraca z Ameryki nie tylko zasobny w dolary, 
ale co ważniejsza bogaty w doświadczenie życio­
we, bogaty znajomością pracy, poznaniem społe­
czeństwa tak odmiennego od naszego, a zwłaszcza 
powrócił stamdąd obywatelem, człowiekiem, ba 
nawet powrócił Polakiem, chociaż wyjeżdżał stąd 
(nie obraźcie się Czytelnicy) irzeważnie bydlęciem  
roboczem. Zysk moralny i materjalny jest tak 
bijącym w oczy, że tylko emigrację do Stanów  
Zjednoczonych można stawiać na pierwszym pla­
nie i uważać je za wskazane dla naszych wy­
chodźców.

Niestety zdaje się, że rozwój Rzeczypospo­
litej północnej Ameryki doszedł do punktu za­
wrotnego.

Nie tu miejsce dla dociekania przyczyn kra­
chu finansowego i wyciągania jakichkolwiek wnio­
sków.

Skonstatować tylko możemy, ie  na razie do 
Stanów Zjednoczonych wyjeżdżać nie można.

_ _ _  (0. d. n.).



Nr. 10 PRZYJACIEL Loi>U 9

Poradnik lekarski.
Jaglica czyli egipskie zapalenie 6<u.

Choroba ta  dzisiaj tak  częsta, przyw leczoną 
została pierw szy raz do E uropy  w roku  1798-ym 
z arm ją Napoleona z Egiptu. S tąd nazw a: »egip- 
skie zapalenie* czyli jaglica. Trzydzieści ośm ty­
sięcy wojska zapadło wtedy na tę chorobę — skąd 
przeniosła się ona w krótkim  czasie do arinji an­
gielskiej i innych wojsk europejskich, mających 
styezność z arm ją Napoleona.

Ja k  z tego już widać, a liczne przykłady 
stwierdziły, jaglica jest chorobą niesłychanio za­
raźliw ą i przenośną, a nadto  p rzy k rą , bo chcąc 
się z niej gruntow nie wyleczyć, trzeba cierpliwo­
ści i czasu kilka miesięcy kuracji Zależy to od 
stopnia rozw oju tej choroby — poniew aż ale wła­
śnie tej cierplii\ ości każdem u z takich chorych 
braku je , bo zacznie się leczyć, podkuruje  się 
i ucieka myśląc, że już zdrowy, gdy tymczasem 
po kilku tygodniach choroba się odnawia, popada 
w okres pogorszenia, powieki puchną, gaiki oczne 
rozszerzają się, występujo św iatłowstręt, z ócz wy­
dobyw a się m aterja, tw orzą się owrzodzenia na 
rogów kach i ból w oczach, siada pow łoka (czyli 
po wiejsku łuszczka), k tó ra  nie leczona sprow a­
dza u tra tę  w zroku i wieczne kalectwo.

Zazwyczaj lud  wiejski mało wtedy wierzy 
lekarzow i, tylko jeździ światam i po głuptakach, 
k tó rzy  niby um ieją te łuszczki spędzać. Jak  taki 
znahor raz  go tylko złapie, to już po jego oczach, 
pow raca ciemny od niego i radby  się już stale 
lekarza  trzym ać, niestety za późno! ociemniał — 
kaleka wieczny!

P roszę nigdy nie wierzyć w te głupie k u ra ­
cje, bo już dużo widziałem sm utnych przykładów. 
T rzym ać się lekarza, nie tracić w iary do niego, 
bo to choroba długa. K ażdy zdrów będzie, bo 
z jaglicy zupełnie wyleczyć się można, trzeba 
tylko cierpliwości i zaw czasu rozpocząć kurację, 
a nie lekceważyć skarbu, jaki się posiada »zdrowe 
oczy*.

E gipskie zapalenie ócz jest już dzisiaj tak 
rozsiane, że nie tylko po miastach, fabrykach, 
wriach, w wojsku, lecz i w szkołach się znajduje 
jako  niezbity  dowód, że ta  choroba jest niesły­
chanie zaraźliw ą. Czytam y zaś i widzimy, wiele 
to tysięcy narodu  opuszczając własny kraj, jedzie 
za kawałkiem  ciężkiego chleba do Ameryki, R u­
munii, W ęgier i do różnych innych fab ryk  tak 
krajow ych jak  i zagranicznych, ile tam tysięcy 
różnorodnego narodu  spotyka się ze sobą? R a­
żeń, śp ią , jedzą , m yją się. P rzez agentów  i wy­
zyskiw aczy prow adzeni od ką ta  do kąta, tu łają  
się n ieraz po różnych zanieczyszczonych i już 
zakażonych poczekalniach, obliczonych tylko na 
w yzysk em igranta, lecz nie na zdrowie i wygody 
jego. W obec takich opłakanych, a potępienia go­
dnych stosunków, je st każdy z podróżujących 
w ystaw iony na zarażenie się tą  chorobą i co też 
rzeczywiście tak  jest. D latego n au k a : aby w po­
dróży pilnować nietylko p^n ięd zy , lecz i zdro­
wia. Sypiać tylko z pew nym i swoimi tow arzy­
szami, mieć osobny swój ręcznik ao  myc.a, bieli­

znę, żądać wody czystej, pewnej, p rosto  ze s tu ­
dni lub z wodociągu płynącej. Nie kąpać się 
w niepewnej wodzie, to jest być obecnym przy  
sporządzaniu  kąpieli. Z chorymi na  oczy nie po­
dróżować, tacy bowiem m ają mieć osobne p rze­
działy i m ają być badanym i przez lekarza, bo n a  
to w szystko słono płacą emigranci. Agenci k ra ­
dną i rob ią  się milionerami, a Galicja biedna do­
staje  za to, iż przez ciemne n a  to pa trzy  oku­
lary, kalectwo w narodzie. Bo jak  tak  dalej pó j­
dzie, to wnet dostaniem y społeczeństwo zdziesiąt­
kow ane na j a g l i c ę .

W yszkoleni dobrze lekarze galicyjscy stoją 
do usług cierpiącej ludności, oczekują jednak  po­
mocy dla narodu  ze strony k ra ju  i państw a. Pa- 
nowie-posłowie winni się podobnem i spraw am i 
gorliwie zajmować, nie zwalać wszystko na  szpi­
tale, k tóre już dzisiaj nie pomieściłyby ani po­
łowy chorych na  jaglicę, lecz stw orzyć fundusz 
dla leczenia tej choroby am bulatoryjnie. P rz y  zu­
pełnie zresztą zdrow ym  organizm ie ten sposób 
leczenia przynosi o 50°/, większe korzyści niżeli 
leczenie po szpitalach, skąd taki chory zawsze 
daje d rapaka  niewyleczony. O strożności zacho­
wano i przepisy w leczeniu ściśle zastosow ane 
czynią chorego leczonego na jaglicę i do pracy  
zawodowej zdolnym, nie potrzebując wąchać sm ro­
dów szpitalnych.

To je st moja uw aga dla ludu, k tó ry  z nie­
świadomości rzeczy tak  strasznie przez nieuw agę 
naraża  oczy swoje na chorobę, a niem a nad tern 
żadnego nadzoru. Niechże więc czytelnicy wezmą 
to sobie pod rozw agę i odpowiednio do moich 
uw ag się zastosują.

Korczyna 26/11 1W8. D r Przysiópsku

Bezprawia i krzywdy.
N iejednokrotnie podnosiliśmy, że w ładze skar­

bowe z niewiadomych powodów odm aw iają skle­
pikom Kółek rolniczych koncesji na trafikę, a je­
żeli już k tóry  sklepik i dostanie, to po takich za­
chodach, staran iach  i kłopotach, że nie w arta »gra 
świecy*. N atom iast sp ry tn i żydkow ie zaw sze wie­
dzą gdzie trafić i byle tylko k tó ry  żyd zechciał, 
już koncesję ma w kieszeni.

W Brniku, w D ąbrow skim  powiecie założono 
sklepik spółkowy i wniesiono podanie o koncesję 
na trafikę. Dowiedział się o tem w p arę  tygodni 
tam tejszy żyd Mojżesz Metzger, pojechał zaraz do 
D ąbrowy, a już na  d rug i dzień był w B rniku 
strażnik  skarbow y z dochodzeniem w spraw ie tra ­
fiki. Co powiecie szanow ni Czytelnicy? M etzger 
m a już koncesję, a chłopi nie dostali naw et od­
powiedzi na  swoje wcześniejsze podania. Oto jest 
przychylność wszechpolskich urzędników  dla ludu, 
To jest ich sław na miłość dla chłopa, z k tó rą 
wszędzie się chwalą.

Co słychać w Polsce.
Z Warszawy otrzym ujem y wiadomość w osta t­

niej chwili, że m inister spraw  w ew nętrznych zniósł 
raz na zaw sze Towai zyatwo Macierzy szkolnej wraz 
z jej filiami, szkołam i i wszelkimi zakładam i.
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Co słychać v  ś wiecie,
Żyjemy pod znakiem zamachów. Jeszcze nie 

przebrzm iały echa strzałów  karabinowych, skie­
row anych w pierś króla portugalskiego i następcy 
tronu, gdy ich hiszpańscy współplemieńcy dw u­
kro tn ie chcieli pozbawić życia młodego króla h i­
szpańskiego. Równocześnie głośnem echem odbija 
się po świecie, że w Petersburgu, lud zm agając 
się z caratem  w konw ulsyjnych wysiłkach o zer­
wanie więzów niewoli, uknuł spisek na tych, któ­
rzy  stojąc obok tronu, lub siedząc na nim i dzierżąc 
władzę, nie używ ają jej dla dobra ludu, dla któ­
rego car i trony i królestwa ustanowił, lecz prze­
w racając porządek  natura lny , ośm ielają się tw ier­
dzić, że lud jest dla wygody i szczęścia tronów 
i w myśl tej zasady postępują.

Gdy młody szach persk i wstąpiwszy na tron, 
m iał przed rów nież młodym parlam entem  zaprzy- 
siądz konstytucję — znaleźli się doradcy, którzy 
za poduszczeniem cara rosyjskiego, namówili 
wschodniego despotę, by nie tylko konstytucyi nie 
zaprzysięgał, lecz ją  całkiem zniósł, a najlepszych 
synów  ojczyzny, ja k  się to dzieje w Rosji, by 
w trącił do więzienia. Cały naród  perski tak  sil­
n ie jednak, tak  jednom yślnie staw ał w obronie 
swych podeptanych praw , że szach mimo straży  
kozackich nie czuł się bezpiecznym i m usiał ustą-

{>ić — ale tylko pozornie. Gdy m u bowiem par- 
am ent odmówił z kasy  państw owej dwóch miljo- 

nów franków  na harem, w którym  młody, bo za­
ledwie 30 la t liczący szach utrzym uje tysiąc żon, 
prześladow ania rozpoczęły się na nowo. Z oBtat- 
nim  postępkiem  szacha łączy opinja publiczna 
zamach, jakiego dokonano na niego w stolicy 
państw a perskiego w Teheranie na ulicy dnia 
28 lutego. Ocaliła szacha tylko pom yłka spiskow ­
ców, którzy przypuszczali, że szach jedzie w sa­
mochodzie, pod k tóry  rzucono bombę, podczas 
gdy  on był opodal w powozie. Od w ybuchu zgi­
nęło kilkanaście osób, a żołnierze z eskorty za­
bili i poranili rów nież bardzo wiele osób. P rze­
rażony szach schronił się do p ryw atnago  domu. 
A resztow ano bardzo wiele osób, a między innym i 
i szefa policji F rauenza, którego podejrzew ają 
o udział w spisku.

W ykonano rów nież zam ach i na  przyjaciela 
szacha D esira M aksusa za know ania przeciw  p a r­
lamentowi.

Nawet i wolna A m eryka nie jest wolną od 
zamachów, gdyż rzucono tam  bom bę pod pom nik 
prezyden ta Rzeczypospolitej A rgentyny w B ue­
nos Ayres. Dotychczas niewiadomo, czy to był 
zam ach anarchistyczny, czy też spisek niezado­
wolonych z rządów  prezydenta.

Młody król portugalski, chcąc napraw ić błędy 
ojca, w ydał w ostatnich dniach trzy  dekrety. 
P ierw szym  zwołuje Radę państw a (Ł zw. kor- 
tezy), drugim  obniża swą pensję czyli listę cy­
w ilną, podniesioną za poprzedniego króla wbrew 
woli parlam entu, a trzecim  znosi Izbę panów  i re ­
guluje pobory posłów.

W Petersburgu w ykonano 7 wyroków śmierci 
za spisek na życie w. ks. Mikołaja Mikołajewicza.

Stracono dziewczynę nieznanego imienia i nazw i­
ska, zaś uczennicę szkoły żeńskiej zasądzono na 
15 la t przym usowych ro b ó t

Budowa austrjackiej kolei do Macedonii jest 
ustawicznie przedm iotem rozpraw  dyplom atycz­
nych i parlam entarnych.

P ro jek t ten m a być bezpośrednią przyczyną 
ustąpienia rosyjskiego m inistra spraw  zew nętrz­
nych Izwolskiego i rosyjskich planów m ianow ania 
księcia czarnogórskiego Mirki gubernatorem  Ma- 
cedonji. W spraw ie tej kolei wniesiono również 
interpelację w parlam encie węgierskim.

We Włoszech poruszono w parlam encie myśl 
usunięcia ze szkół publicznych nauki roligji. Nad 
tym wnioskiem odbyła się bardzo burzliwa dy­
skusja, w końcu po długich naradach  i sprzeci­
wieniu się rządu  wniosek upad ł 347 głosami prze­
ciw 60.

D ziwna tam  panu je  moralność. Przez czas 
dłuższy toczył się przed  trybunałem  państw a prze­
ciw byłem u m inistrowi oświaty Nasieniu proces 
o nadużycia i kradzieże. Jego  miasto rodzinne 
T rapani mimo jaw nych dowodów zbrodni, wy­
bierało go stale posłem, a obecnie, po udowodnie­
niu mu setek tysięcy dochodzących kradzieży i po 
niekorzystnym  dlań wyroku, wniesiono przeciw 
wyrokowi p ro test i urządzono olbrzym ie dem on­
stracje na cześć złodzieja publicznego grosza.

W Japonji wybuchło przesilenie finansowe, 
czemu jednakże rząd  japoński energicznie przeczy.

W angielskiej Izbie gmin przyjęto  271 głosami 
przeciw 92 p ro jek t u s t a w y  o p r a w i e  wy-  
b o r c z e m  d l a  k o b i e t  W edług głosów stam tąd 
nadchodzących m ożna jednak  przypuszczać, że 
jeszcze wiele czasu upłynie, zanim pro jek t stanie 
się ustaw ą.

W Chorwacji w ybory do sejm u w ypadły po­
myślnie dla opozycji, albowiem p artja  rządow a 
m adziarska wyszła z wyborów zdruzgotana. Trzej 
najw yżsi urzędnicy, k tórzy kandydow ali na p ro ­
gram  rządow y, upadli i skutkiem  tego podali się 
do dymisji.

Gdy ban, nam iestnik baron  R auch chciał wy­
jechać do Budapesztu, by  ministrowi W ekęrlemu 
zdać spraw ozdanie z wyborów, zebrane tłumy 
publiczności urządziły  mu na dworcu n ieprzyja­
zną dem onstrację, tak, iż tylko z trudem  dostał 
się do wagonu. Stanow isko bana jest silnie za­
chwiane, gdyż w sejmie nie będzie miał poparcia.

Czescy przyw ódcy parlam entarn i prow adzą 
n a rad y  z prezydentem  gabinetu  br. Bekiem o u re­
gulowanie spraw  językow ych w tym  kraju .

B ezpośrednią przyczyną do tego było od­
rzucenie przez sąd w Chebie podania wniesio­
nego w języku czeskim, co wywołało słuszne obu­
rzenie w kołach czeskiej ludności i było naw et 
przedm iotem  rozpraw y w delegacji i rozm ow r 
D ra K ram arza z cesarzem. Niemcy ta k  się ozuli 
tem dotknięci, iż żądali, by cesarz zaniechał na 
przyszłość rozmów politycznych z posłami. Nie­
taktow ne to żądanie potępiono jednom yślnie w ko­
łach parlam entarnych, bo przecież cesarzowi wolno 
rozm aw iać ze swym i obywatelami.

Rząd niemiecki poniósł porażkę w parlam en-
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oie Rzeszy, albowiem odrzucono tam znaczną 
większością głosów paragraf 7. ustawy o stowa­
rzyszeniach, który to paragraf postanawiał, że 
obrady publiczne, np. na wiecu, mogą się toczyć 
tylko w języku niemieckim. Paragraf ten był wy­
mierzony przeciw nam Polakom, więc przynaj­
mniej mamy tę pociechę, że bracia nasi będą 
mogli na wiecach obradować w języku ojczystym.

W komisji budżetowej wniósł poseł Kozłowski, 
by rząd zaprowadził na kolejach czwartą klasę. 
Minister kolei Derszatta sprzeciwił się jednak 
temu ze względów budżetowych.

A M B R Y H A .
Dziwna rzecz, że nasi Rodacy tak mało dają 

wiary listom pisanym do nas z Ameryki i nawo­
ływaniom »Przyjaciela Ludu*, by wstrzymali się 
od wyjazdu do Ameryki. Po ostatnim krachu kraj 
nie wrócił jeszcze do równowagi, a już rozpoczęły 
się przygotowania do wyborów prezydenta.

Ponieważ nie wiadomo, kto będzie wybranym  
i jaki będzie kierunek rządów, więc przedsiębiorcy 
i fabrykanci wstrzymują się z otwieraniem fabryk 
i interesów. Bytuacja jest bardzo niepewną i brak 
gotówki dotkliwie daje się uczuwać.

Rodacy nasi lekkomyślnie składali swe oszczę­
dności zamiast w kasach krajowych na przykład 
w Banku parcelacyjnym, w bankach amerykań­
skich, a przy ostatnich bankructwach stracili 
wszystkie swe oszczędności i zostali bez grosza 
jak przed przyjazdem. Kilkuletnia praca ich po­
szła na marne, a co gorsze zostau bez Chleba 
i zarobku, bo mnóstwo fabryk zamknięto i robo­
tników wydalono.

Inni niby ostrożniejsi chowali pieniądze w do­
mu, ale to również rzecz nie mądra, bo i procent 
się trrci, a i łobuzów nie brak, którzy polują na 
obce mienie, więc kradzieże na porządku dziennym, 
a potem płacz i lament, ale któż temu winien?

Przeto u s i l n i e  W a s  p r o s z ę  B r a c i a  
R o d a c y  w s t r z y m a j c i e  s i ę  z w y j a z d e m  
d o  A m e r y k i ,  przeczekajcie jakiś czas, dopóki 
się sytuacja finansowa nie ustali i nie nastąpi 
wybór prezydenta Stanów Zjednoczonych. Oszczę­
dności swych nie chowajcie w domu ani też nie 
składajcie w niepewnych bankach amerykańskich.

Wszak mamy swój własny chłopski bank, 
Bank parcelacyjny. Tam i grosz nasz będzie pewny, 
bo oparty na hipotece i procent większy i zasili­
my groszem instytucję, która pracuje dla nas, 
dla naszego dobra.

Czytajcie i rozszerzajcie »Przyjaciela Ludu*, 
bo tylko przez oświatę i wykształcenie możemy 
dojść do znaczenia i dobrobytu.

Stan Junktion Pa. Jan Oościnsh.

Ludowcy Jednajcie nowyoh Czytelników 
dla „Przyjaciela Ludu*'.

OKRUSZYNY.
sm io n  s to  ty sięcy  k o ro n  wkładek wyka­

zuje obecnie Bank parcelacyjny, w tern więcej
jak połowa oszczędności chłopskich z kraju,
z Niemiec, a głównie z Ameryki, 

Wszyscy ludowcy tylko w tym Bai<ku po­
winni składać swe oszczędności. 

Warunki podajemy na ostatniej stronie 
„Przyjaciela Ludu“.

Wiece w Tarnobrzegu i Brzozowie odbędą
się później, gdyż teraz, po długiej walce wybor­
czej po prostu siły odmawiają mi posłuszeństwa. 
Latem będzie czas na wiecowanie. Btapit&ei.

Poseł Skołyszewskl, który na naszą prośbę udał 
się do Francji, aby na miejscu zbadać stosunki 
zarobkowe, czy byłoby z korzyścią tam jechać za 
zarobkiem, doniósł nam telegrafcznie z Nansy, że 
uważa wychodźtwo zarobkowe do Francji za ko­
rzystniejsze, niż do Niemiec. Telegrafuje nam rów­
nież p. Bkołyszewski, że w tej chwili potrzeba do 
Nansy 300 robotników w wieku od 16 do 26-lot- 
nich i 60 dziewcząt. Na drugi tydzień poda p. Sko- 
łyszewski bliższe wskazówki

Nowe marki pocztowe. Wprowadzone w naszem  
państwie z Nowym Rokiem 1908 nowe marki po­
cztowe, wejdą w całkowite i w y ł ą c z n e  użycie 
od 1 czerwca br.

Stare marki pocztowe tracą wobec tego swoją 
wartość 81 maja br., a do 31 lipca wolno je bę­
dzie bezpłatnie wymieniać we wszystkich urzędach 
pocztowych. W ciągu roku bieżącego zostaną też 
odpowiednio zmienione inne druki pocztowe.

Z powodu zeszłorocznych klęsk elementarnych 
w. różnych pc wiatach Galicji i Bukowiny i spowo­
dowanej tem nędzy, austrjackie koleje państwowe 
i stojące w jej ruchu koleje lokalne, jakoteż To­
warzystwa kolei państwowej p r z y z n a ł y  u d o ­
g o d n i e n i a  f r a c h t o w e  dla najważniejszych  
środków paszy i słomy przy sprowadzaniu ich 
do dotkniętych gmin klęskami eiemetarnemi.

Z Domaradza pow. Brzozów. Za staraniem tu­
tejszego kierownika szkoły p. J. Wanatowicza 
i naucz. p. W. Konieczki odbyło się przedstawie­
nie 22. i 23. lutego. Odegrano dwie komedyjki: 
»Powrót Taty* i »Cygunlci«. Resztę wypełniła de­
klamacja iLirnik* z Bitwy racławickiej tudzież 
śpiewy dzielnie prowadzone przez p. Konieczkę. 
Przedstawienie można powiedzieć udało się, a to 
dzięki pracy pp. nauczycieli, którzy pracują dla 
dobra ludu nie tylko w szkole, ale także i poza 
nią. Młodzież włościańska z całym zapałem wzięła 
się do pracy, aby przedstawienie do skutku doszło.

Jeszcze obuwie podrożeje I Gazety niemieckie 
donoszą, że >Związek fabrykantów obuwia z Ciech, 
Moraw i Śląska* odbył w tych dniach zgroma­
dzenie, na którem zastanawiano się nad sprawą 
podwyższenia cen obuwia. Po długich rozprawach 
uchwalili fabrykanci podwyższyć oeny obuwia 
w najbliższym czasie. Dziwna to rzecz, i e  kirdy 
skóra tanieje, to buty drożeją!

Roiae wypadki Koło miejscowości Selctal
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w S tyrji wskutek usunięcia się ziemi runął pociąg 
osobowy do rzeki z wysokości 60 metrów, przy- 
czem maszynista, palacz i k ilkunastu  podróżnych 
poniosło śm ierć, wiele osób odniosło ciężkie 
obrażenia.

P rzy  rozsadzaniu dynam item  skał w kopalni 
węgla w Libiążu (pow iat Chrzanów) nadzorca ko­
palni Jan  W ałek zbliżył się niebacznie do miny 
dynam itowej. Dynamit eksplodując rozsadził skałę, 
k tó ra  strzaskała W ałkowi zupełnie obie nogi, 
nadtu  kilka kam ieni zraniło go ciężko w głowę 
i plecy. D ogorywającego odwieziono do szpitala.

W D ąbkach koło H orodenki dostał się w mły­
nie parow ym  pod koło rozpędowe, w ruch pusz­
czone, 15 letni Stefan Dzibej. Koło porw ało nie­
szczęśliwego i w jednej chwili po targało  go na 
kawałki.

Katastrofa w szkole. W jednej ze szkół n i  
przedm ieściu m iasta Cleveland (Am eryka) wybuchł 
pożar, k tó ry  w jednej chwili ogarnął cały budy­
nek. W szkole znajdowało się wówczas 400 dzieci, 
wśród których powstało wielkie zamieszanie. Dzieci 
uciekając dusiły się na  śmierć lub odnosiły ciężkie 
zranienia. Niebawem zawaliło się pierw sze piętro, 
przyczem  200 przeszło dzieci zostało zabitych, 
a wielka ilość śmiertelnie rannych.

Bójka w parlamencie włoskim. W parlam encie 
włoskim został wypoliczkowany senator Pierantoni, 
w ybitny profesor praw a, przez republikanina Mi- 
rabelliego. W bójce na pięści, jaka  się między 
tymi dygnitarzam i rozegrała, został ciężko po tu r­
bow any także i p rezydent ministrów, k tó ry  s ta ra ł 
się rozdzielić walczących zapaśników.

LUDWIK STASIAK.

OBRONA SZTAN0ARU.
Powieść historyczna z życia sądeckiego ludu.

(Ciąg dalszy).

— K ażdy złodziej to sam o m ów i Witopol- 
skiem u skórę kleszczami ciągnąłem , a on mówu, 
że jest niewinny.

— Z najdę dowody. U w ierzą mi, ja  mam 
nadzieję.

— N adzieję? Masz wielmożny m incarzu n a­
dzie ję?  Juści, że nadzieja  to ładna  rzecz. J a  m ia­
łem ciągle nadzieję, że nieboszczyk cesarz rakusk i 
W iedeń wraz z D unajem  testam entem  mi zapisze, 
no, ale tyle mi przyszło  z tej nadzieji, ile Grygie- 
row i Ziębie z twoich fałszyw ych portugałów . Daj 
sobie pokój z nadzieją. O ile ty  masz nadzieję, 
o tyle ja  tracę nadzieję. Ale jej nie stracę. Ufam, 
że zarobię na twem ciele.

Do szatław y szedł Czepiec.
— A co tam ?
— P an  instygato r m incerza przyprow adzić 

SAza*

— Nie o to się durn iu  pytam . Pytam  się 
o m oją żonę, o moje dziecko?

— Zdrowi. P an i m ajstrow i mówiła, że jak  
waszmość pan, panie mistrzu, tego oto gałgana 
zetniesz, to ona kupi sobie złote czapraszki do jubki.

— Słyszysz w aćpan? Moje kochanie kupi 
sobie azapraszki. Nie róbże jej zawodu. Przede- 
wszystkiem zaś nic mi o napzieji naw et nie gadaj. 
Bo jak  pomyślę, że mogę te trzy  złote polskie 
z waćpana stracić, to mi się serce ze żalu kraje.

— Instygato r czeka.
— Zatem chodź po rty lr panie mincarzu.

** *
B łąkała się dzień, dwa dni, zimno, pusto, 

głodno, straszno, w zbolałej duszy myśl się rodzi. 
Myśl szalona. W szak on ma swój dom, swoją 
ciepłą chateńkę, dziecko swoje. Po co jej się po 
borach błąkać, po co słuchać wycia wilków, po co 
głód mrzeć, drżeć od zimna. Tam  w mieście bo­
gaty  dom. W yrzucą z eiego? Z ab iją?  Wie Mar- 
cysia, że wyrzucą, że zabiją. A przecie choćby 
zabili, to i tak  trzeba iść do domu. Straciła dom, 
trzeba szukać swej zguDieli. Cisza własnej cha­
łupy ma dziś nieopisany jak iś dla Marcysi u ro k ; 
gdy o ciszy domu swego pomyśli, gorzkiem i za­
lewa się łzami.

W idok rzeki Łososiny rozradow ał oczy, po­
cieszył biedną duszę, wsie nad  wstęgą wody wi­
dać, upada ciało z trudu, głodu, nędzy i zmęcze­
nia, a jednak bieży M arcysia do wsi Po prośbie 
do chat poszła, dali jej w Laskowej rżanego chleba, 
co staje teraz dom, już nie zginie z głodu. Ró- 
wniótka brzegiem  Łososiny i D unajca do domu 
droga. Za dzień dolinę zam czysk ujrzała, Wy- 
trzyska, Tropie, Czchów i Melsztyn, znowu dzień 
nędzy, znowu dzień trudu, już widać Sącz. Koniec 
męki, początek straszliw ej męki. Wie przecie, co 
ją  czeka, pewną jest, że nie przyjm ą. S trach; ale 
żałoba w duszy mocniejsza od strachu. Dziwne 
pragnienie, żeby dziecko widzieć. Jeśli wyrzuci, 
musi jej oddać dziecko. Pójdzie na niedolę Mar­
cysia, ale nie pójdzie sama. Kochanie swoje za­
bierze... Gdy pukała  do drzwi, od przytom ności 
odchodziła, czekając na ich otwarcie. Gdy ozwało 
się echo ludzkich kroków, gdy zażegotały strze- 
żuje, zdawało się jej, że to bry ły  ziemi lecą na  
jej trum nę. Piosenkę jakąś z za drzw i słyszy, 
piosenkę śpiew aną dziecinnie i pieszczotliw ie:

A! A! Kotki dwa...
We drzw iach zjawił się mąż z dzieckiem na

ręku.
— Idź precz!!
— Ulituj się!
— Niechże cię oczy moje nie widzą!
— Dziecko mi daj!
— Dzieckaś widzieć niegodna!
— Muszę je mieć!
— O d ejd ź!!
Chciała się do dom u wedrzeć Marcysia, wy­

pchnięto ją  za drzwi, drzw i zam knięto na żelazne 
zasuwy. O bdarta  M arcysia leży przed drzwiam i 
własnego domu. Ulitowali się nad  nią ludzie. Pod
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one czasy obok sklepu Oleksowicza, k tóry  holen­
derskim  falendyszem, czuhowskim paklakiem , tu­
reckim altembasem i weneckim m uchairem  han­
dlował, m iała sław ną w iniarnię wdowa Cichonio- 
wa. — Małmazje u niej przednie, wina węgierskie 
i hiszpańskie Ale nietylko wina do jej gospody 
ludzi ciągły. Bardziej, niż wina, wiodła tu  sławe­
tnych uroda gosposi, usta wiśniowe, postać roz­
rosła, lica różane, zalotnym  śmiechem okraszone. 
Ulitowała się nad Marcysią poczciwa szynkarka, 
do gospody wzięła, dostatnio ją  ubrała, bacząc 
zaś na jej dostojność, na iej urodę, pom agać sobie 
w gospodzie kazała, wina gościom podawać, roz­
mową ich zabawić, do trunku  zachęcić. Oporem 
szło nowe zajęcie Marcysi, wstyd wielki pani sługą 
być, naw ykła jednak  wnet, wino podaw ała, wino 
z gośćmi piła, niejeden półzłotek schowała, każde­
mu kto obcy, była rada, jeno wtedy do piwnicy 
uciekała, gdy ktoś ze Sącza do w iniarni przyszedł. 
Bo w sty l przecie. Obywatelka, cechmistrzowa, 
rajczyni.., I n ik t z mieszczan naw et nie wiedział
0 tem, że pani rajczyni Koszwicowa gościom 
w zajeździo służy. Trzeba napraw dę nieszczęścia, 
że w tym właśnie czasie wielka srom ota i wielki 
wstyd ^padł na  piękną panią Oichoniową. Smutna 
to, a rozgłośna sprawa.

W gospodzie Cichoniowej częstym gościem 
był chorąży, urodzony Jędrzej Krukiernicki. Żonę 
on w Krakowie miał, ciągle jednak  w Sączu siedzi, 
u  Cichoniowej wino pije; ludzie juz palcami wska­
zują, rada m iejska głośno sarka, że Cichoniowa 
z Krukiernickim  bezoożne prow adzi życie.

Nagle raz trąby  zagrały, iskrzą się szable 
krzyw e: to Lubom irski z wojskiem Sącz opuszcza. 
Musiał K rukiernicki zostawić swe kochanie. Zatem 
pieniądze swe, ozdoby srebrne i złote, klejnoty
1 szaty zbyteczne w dwie skrzynie schował, 
u Zofji Cichoniowej je zostawił, klucze naw et od 
skrzyni jej oddał. Pojechał z rycerstw em  i na woj­
nie poległ.

A pachołek jego bezzwłocznie do K rakow a 
się udał, żonie K rukiernickisgo o śmierci męża 
doniósł, powiedział jej, że precyozy poległego są 
w skrzyniach u Cichoniowej. Pani K rukiernicka 
do Sącza przybyła, do Cichoniowej poszła, skrzy­
nie sobie pokazać kazała: skrzynie były otw arte 
i puste. Zaczem kłąć pani K rukiernicka zaczęła, 
nazw ała Cichoniową »m ałpą i z wodnicą*, do ra ­
tusza pobiegła, żałe swe radzie miejskiej p rzed ­
łożyła. W ysłuchał pilnie kw ereli i skarg i wójt, 
drabów  miejskich wraz z katem  wysłał. W idząc 
pachołków drzw i szynkarka zam knęła. Pachołko­
wie wyłamali drzwi, znalezli w piwnicy... rajczynię 
Kosz w icow ą!!

Nie śmieli cechmistrzowej tknąć, do męża się 
udali, py ta ją  go, co czynić.

— Wyświecić! 1
— Przecie to m ieszczanka nasza.
— Z m iasta wyrzucić!!
— Namyśl się sławetny...
— Nierządnica!!
— W styd dla ciebie, w styd dla całego mia­

sta panie!

— Niechże ją  k a t wyświeci!
Wrócili pachołkowie do gospody, Cichoniowa 

z M arcysią wino właśnie piły, zgryzotę zalewały. 
Oderv ano je od czarek, na ratusz zawiedziono. 
Zebrał się sąd radziecki, wójt ogłosił wyrok:

»Aby zbrodnie podobne jako  cudzołóstwo nie 
uchodziły bezkarnie, obwinione będą chłostane 
u pręgierza trzydziestom a rózgam i na ciele swem 
przez kata  publicznie. Po otrzym anej zaś chłoście 
przez tegoż kata wyświecone będą, a po wypę­
dzeniu pod ucięciem głowy nie bliżej jak  o trzy  
mile od m iasta siedlisko obrać sobie m ogą-.

W styd bezm ierny!
Oto bednarz dwie drew niane spodniom 

obręczam i je ściąga, u wąskiego wylotu w pusuunM* 
opatruje, aby do bioder kobiecych przypasaue 
być mogły. Gotowe już spódnice ohydne, teraz 
malarz Benedyktowicz cuda rozm aite naokół 
spodnie maluje. Całe drzew o na kolor piekła po­
malowany, w ogniu straszliw ym  djabli siedzą, 
z widłami, oszczepami, obcęgami na dusze ludzkie 
czekając. Na przodzie spódnicy m ałpa szkaradna 
z ogonem i z wywieszonym ozorom, koło małpy 
lilja na urągowisko, że »luźne« kobiety nic wspól­
nego z czystością liji nie mają.

Zahuczały kotły miejskie, wszystko pospól­
stwo się pod ratusz zbieżało. P rzed pręgierzem  
ustaw iono izdebkę z grubych, stalowych prętów. 
W ziął ka t Cichoniową i Marcysię ze szatławy, do 
klatki je wpędził, zaniknął żelazne drzwi, sam 
przed klatką usiadł. N iewiastki luźne na pośmio- 
chowisko publibzne wystawione. Mało im jeszcze 
wstydu, dobosz poszedł na cztery rogi rynku, 
w każdym  rogu  apel bije. Poszedł do bram , 
w każdej bram ie przedm iejski motłoch na rynek 
zwołuje. Dwadzieścia cztery godzin zalotnice 
w klatce siedziały. Pomocnicy kata  strasznie się 
z nich naigrawali. K at czerwono ubrany, tryum fu­
jący, upojony zwycięstwem sprawiedliwości, więcej 
jeszcze upojony okowitą, mieczem dzwoni i u rą­
gowisko czyni.

— Nietylko wasbym tu  zam knął, ale wszyst­
kie białogłowy św iata! Boście mi blekotu zażyć 
dały, boście mi zmysły pomieszały. Całe życie 
grosz do grosza zbierałem , młodej żonie wiano 
piękno przyniosłem, każdy tyn f do ręki jej odda­
wałem. Z bierała pieniądze i zbierała, gdy zaś 
druga już pończocha pełna czerwieńców była, 
z Czepcem na W ęgry u c iek ła! Pom sta ci, pom sta 
wam, w szystkie niewiastki, panny  i podwiki! 
Ślubuję, że gdyby dziewczyna jako cudo była, 
gdyby wór dukatów  miała, to już trzeci raz się 
nie ożenię. (C. d. n.).

Nowa Apteka pod „Gwiazdą"
A lfre d a  H u m a n a  W eissa  w  J a ś le

naprzeciw kancelarji adwokata Wgo Dra Michnika przy ulicy  
Kościuszki L 921 (gdzie byta enkiernia) poleca krajowe, 
zagraniczne środki i wina lecznicze, opatrunki chirurgiczne 
wody mineralne. — Wysyłki pocztą nie licząc opakowania.
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Odpowiedzi Redakcji.
P. Pawlik, Ooatesville: I  owszem — bardzo prosimy 

e  artykuły w sprawie stosunków amerykańskich. — H. Soi* 
ty a, HolyoLe- Proszę dokładniej napisać o jaką ustawę 
frontową choazi, a wtedy będziemy mogli podać Panu jej 
oenę. Na składzie ustaw nie mamy. — P. Bołat Józef: W spra­
wie założenia czytelni najlepiej będzie się zwrócić do Kola 
T. 8. L. im. Taa. Kościuszki w Krakowie, (ul. Karmelicka 
7, U  piętro, Lokal Czytelni Akademickiej), Koło to jest 
prowadzone przez akademików-ludowców.

Odpowiedzi Administracji.
Mazgaj Stasbław, Bndapeszt: Na opłaoenie odpowiedzi 

■a granicę są osobne znaczki. Kosztuje sztuka 25 hal. — 
Jae leżolśskl, Stan Junotion Pa: Prenumerata na r. 1908 o- 
trzymali&my. Bank parcelacyjny stopę procentową utrzy­
muje w równej mierze od 5*/* do 7*/#. Grunta nie podrożały, 
■ena zależy od okolicy. — Boobenek J. otrzymaliśmy, zapła- 
aone do 1/4 1908. — Pasłersak A., Krawczyk S., Budek W. otrzy- 
■ aliżmy. — Trejaa, Szklarski F. J. otrzymaliśmy, kalend, wy- 
•łane. — Osfcoew I. Patykała i. otrzymaliśmy, gazetkę wy- 
■yUmf od Nowego Roku, kalend, wysłany. — Nawreoki Fr. 
łW I nl. otrzymaliSmy. dziękujemy. — l boó J. pieniądze 
Strzy umilimy dopiero 1/8 1908. — Teblnka, Żak W. pieniądze 
Otnymaliimy. dziękujemy. — Wołowiec 1.25 K. otrzymaliSmy, 
gazetkę wszystkim wyeyłamy i p. Mannsiakowi Fr. — Ce- 
Bela 8. otrzymaliSmy. — Piekle W. z Borzęcina 4 K. otrzy- 
maliSmy przez p. Kijaka. — Ciepiela K. otrzymaliSmy, pre- 
kum era ta zapłacona do 1/3 1909.

Me Straasletwo Lasows: Za ataraniem pp. Fr. Nawroakle- 
|0  I W. Zew Mka 9 K. 61 h. Rozkoszka 1 K.

Ma fkadsez wyborczy Lądowy z Serantoa Pa dożyli: Bo- 
znr P. 1 doi. Cwynar F. 60 c. Mlszozak i. 25 c. — Kandefer A. 
SD g. Barda M. 95 e. Jansszewoki W. 25 e. Pedknhk. F. 25 c .! 
•u d a  T. 85 c. Fljałklewiez Leon 25 e. Trygar Sz. 25 c. FIJałkie- 
arinz Fr. 95 c. Becrer i. 1 doL za co składamy serdeczne po­
dziękowanie.

Towarzystwo ogrodnicze
w Wadowicach

poleca szczepy:
15 gatunków  doborowych jabłoni]sztuka 4 8o hl.
5 „ „ flrusz /

nadto fili wy, brzoskwinie, morele, maliny i porzeczki.
Cennik na żądanie darmo i oplatnie. 2 - 3

 i * 1*4* * *

Sześć morgów
p ola  o rn eg o  w 2-ch parcelach, 2'M morga lasu, kawałek 
łąki, nowy dom gospodarski, jest zaraz z wolnej ręki, bez 
żadnych długów do aprzedania w Stupnicy polskiej, powiat 
Bambor. Kościół polski i szkoła w miejscu. Ostatnia stacya 
kolejowa Dublany-Kranzberg. Bliższych wyjaśnień ustnych 
lub pisemnych udziela Jakób Sznajder w Stupnicy polskiej 
poczta Kranzberg kolo Sambora. 2—“

K  i j e n l z  S  duże Nr. 1 czerwone, Nr. 11 żółte 
I B  B i l  W i l l  bardzo  wielkie, Nr. III czerwone
bardzo  wielkie te trzy  gatunki po 65 h l. za »/* kg- 

Nr. I marchew pastew na duża po 18 hl. za 
20 gm. Nr. II marchew angielska czerwona wielka 
bardzo  słodka 25 hL za 10 gm. Nr. III marchew 
d ługa czerwona 22 hl. za 10 gm. Nr. IV marchew 
czerw ona wielka 15 hl. za 10 gm . i różne nasiona 
same nowości, za zaliczką lub za poprzedniem  
nadesłaniem  poleca i wysyła S  T B F A N  X > 0»  
B U S Z C Z A K  w  D o l i n i e  (ad S try j) 
ulica Obołonie.

Jrzyjatitla lido"

I Mm . 
wmnłckiego 
J .  Iwanicki1

Największa w kraju firma

R. PAWŁOWSKI
Kraków, Rynek 18

poleca swe znakomite, przez 
hafciarnie i pracownie kra­
wieckie wypróbowane ma­
szyny do szycia i do haftu, 
którym żadne inne dorów­
nać nie mogą. Niezrównane 
w szyciu i niedoścignione 
w hafcie. Żądajcie cenników 
wraz z historją maszyn

_____________  do szycia.
U w aga. Nie używam więcej przy mojej firmie do- 
.dawniej J. Iwanicki*, gdyż od śmierci 4. p. Józefa 

ddego i  obecnymi właścicielami lwowskiej firmy 
ale mnie nie łączy.

N a j l e p s z e  i  n a j t a ń s z e

Wyroby tkackie
w różnych gatunkach tak na 
bieliznę jak i na ubrania: 
wiosenne, letnie, jesienne i zi­
mowe poleca w wielkim wy­

borze
Józef Bajgrowicz

tkaes w Korczynie obok Krosna 
pod „Opatrznością*.

Ceny niskie. Korzystne dla kupców i Kółek rolniczych. 
Próbki i cennik wysyła darmo i oplatnie.

W yroby tk ack ie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykenane jako 
to: Płótna białe zwykłej I prześcleradłowoj szerokości, dymy, drell- 
szki, ohnsteczkl do aoaa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na nbrania męskie poleca

Tkalnia Płócien  
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — K to ty lk o  ran  
jed en  um ów ił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupować nie będzie.
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Spróbnjcis 
b  przekonacie

że  najlepiej jecliać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij <lo| 
Wew-Yorku, Bostonu, Philadelpkii, Portland, 
Haiifas, St. John i Ouebeo Odjazd co dnia,! 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny1 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:
Anglo - kontynentalne Biuro podróży

Bus Nr. 50 
R o t t e r d a m  (Holland)

List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

MmM\ Dr. Zygmunt Pisleulcz
otworzył kancolarję w Dąbrowie koło Tarnow a 
w clomu pp. Wędkiewiczów (stara apteka) i zaj­
muje się nio tyiko spraw am i sądowemi, lecz także 

adm inistracyjnem u

Ip ' 'Ś ' f i

Poświadczenie !
Niżej podpisana wzięłam z apteki pana .Stanisława Szcze­
pańskiego, aptekarza w Zabłociu przy Żywcu pigułek na 
chorobę św. Walentego, czyli padaczkę. Po użyciu tyoh pigu­
łek. całkiem padaczka ustaia, a chory przychodzi do pamięci. Każ­

demu zalecam ten środek.
W Toporzysku przy .Tordauowie w lutym 1908 r. 
Tekla Sutor. — Józef Sutor i Wawrzyniec Tomala, 

jako świadkowie.

Apteka poleca: Pigułki na padaczkę po 5 koron pudełko 
(100 pigułek), maść na odmrożenie po 1 K., 2 K. i 5 koron, 
maść ua świerzb po 1 K. i 3 K. jakoteż wszelkie środki, 
aparaty, przyrządy. Recepty przysłane w liścio wykonywa 

sio odwrotnie i wysyła pocztą natychmiast.
Apteka otrzymuje liczne podziękowania i liczne nzuania za 

wyroby przez się polecane. — Adres:
A P T E K A

STANISŁAWA SZCZEPAŃSKIEGO
w Zabłociu przy Żywcu.

W tych dniach wysnła książka obejmująca około 10 arkuszy druku pod tytułem:

ZIELONY SZTANDAR
Uwagi o sprawach rolniczych

napisał Jan Biedroń.
Książka opisuje następujące sprawy:

1. Jak  wysoko stoi kultura rolna w Galicji?
2. Większa własność, a) Spekulacja ziemią, b) Parcelacja, c) Dzierżawy majątków.
3. Własność chłopska.
4. Jałmużna zamiast organizacji pracy społecznej i oświatowej.
5. Niższe szkoły rolnicze.
6. Kółka rolnicze.
7. Nauka rolnictwa w szkołach ludowych.
8. Krakowskie Towarzystwo rolnicze.
9. Emigracja.

10. Stronnictwa a rolnictwo; a) Stronnictwo konserwatywne, b) Stronnictwa mieszczańskie, 
c) Stronictwa chłopskie, d) Stronnictwo socjalistyczne.

11. Rolnictwo chłopskie na Rusi.
12. Emigracja kolonizacyjna do Kanady, Stanów Zjednoczonych a Parany.
Wszystkie sprawy opisane ze stanowiska interesów ludowych.

Cena 1 K. BO hal.
Zamówienia przyjmuje: Drukarnia Literacka w Krakowie dla Jana Biedronia. 3—4
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KTO
obce tanio, szybko i wygodnie odbyć 

podróż do

Północno niem . Lloydik w Brem ie
\Norddeutsehcr Loyd)

Generalna Agentura dla G a lic ji we Lw ow ie , Pasaż Hairsmana 9.

Brazylii, Argentyny
niech pisze po szyfkarty, posyłając ró ­
wnocześnie po 20 koron zadatku, jedynie 

aa  adres :

GŁÓWNE BIURO PODRÓŻY

M. 6. FREUOBERG
Antwerpen, Belgia.

lO. Van L er iu sstra a t, lO.
5 —12

Marmoladę
ze Świeżych i zdrowych owoców, wy rabianą na sposób!

angielski
morelowa 8 koron ) „  .  . jabłkową 6 koron t _n r tcr i 
malinową 8 ,  f za ° kg‘ mieszaną 6 „ /  ”  5 J M
w ozdoboem blaszanem wiadrze, brutto franko każdej stacji; 
pocztowej wysyła za zaliczką parowa fabryka cukrów! 
B r a n d sta e tte r a  w e  L w o w ie . W Ameryce, Anglii i innych j 
krajach kulturalnych, marmolada jako stosunkowo bardzo , 
tania a przytem nadzwyczaj zdrowa i pożywna, do chleba 

i różnych potraw bywa używaną.

Dc/pośrednie połączeni, przewozowo, cesarskim i po­
spiesznymi i pocztowymi parostatkam i

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Kowaro Jorku, B ilti- 
more. <l;iivestoun), Kanady. Brazyiji, Argentyny, 
Buenos (Aires) Atisiraiji, Japonji, Chin itd. łe s fc s s  
Bilety kolejow e do każdej stacji Północnej Ameryki. 
K a rty  o k rę żn e  do ja z d y  „ N a  o k o ło  św iata ".

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lą­
dowych jak i morskich udziela i sprzedaje bilety

Generalna Agentura Póln. niem. Lloydu we Lwowie
Pasaż ilausm ana 3. 0 -  2t

W!♦x
i

i
♦
♦♦

I Y 1

Apteka pod Matką Boską
w M szanie Dolnej

poleca:
Maść na świerzb R.2, Maść aa wola K . 2, Linlment na sotby bćl K. 1'68.
Sjnp balsamiaij R. 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Synip ziołoW) 1  1,60 jedyny w  kokluszu dla dzieci, 
ica Wysyłki codziennie nie licząc opakowania. sc*

Precz i  nasionami niemieckiemi

Sprzedaż nasion
W. GOLIŃSKA

_ Krakto, Pólwsie Zwierzynieckie, Kościuszki 48.
\ f — ---------------- - -— ■— ;— - n j

r Poleca najlepsze nasiona warzywne i kwiatowe T| 
\  z sławnej na caty świat firmy /
/y ilm o rk n  et Audrieua. i Sba we Francji \

jakoto: buraki ćwikłowe, cebulą żytawską i holender­
ską, kapusty różne, jak białą brunfiwicką i czerwoną 
erfurcką, .caiarepę Goliat i Wiedeńską, marchew ka- 
rotę nantejską, ogórki, pietruszkę, karpiele, rzepę, 
rzodkiew, sałatę itd. Itd., jak wogóle wszelkiego ro­

dzaju nasiona.
Cenniki wysyła się bezpłatnie na każde żądanie. Na­
siona dostarcza się w torebkach zamkniętych szczelnie 
lub w woreczkach oplombowanych, zaopatrzonych 

przepisem hodowli.
Dla Kółek rolniczych udziela się odpowie­

dniego opustu.
Zamówienia uskutecznia się natychmiast.

N l i k l f l  p « « « ,ny1 W H U U  nnsinki. r
prawdziwą czysta patokę z własnej 

pasieki, posyłam za pobraniem pocztowem w bla- 
szankach 5 kg. wraz z opłatą pocztową i opakowaniem po 
5 K. 50 hl., ręcząc za czystość miodu. P, Stein ach, Soanow, 
p. Siemikowce (Galicya). 1 | 5

Parobka i dziewki
u  ron  aem wynagrodzeniem poszukuje notarjusz 

w Bursztynie. ? 4

M
Ola fachowców CO

Iet

je s t młyn i tracz wodny, także ukuło 4 MORGI 
GRUNTU do wydzierżawienia. Zgłoszenia Admini­
strac ja  »Przyjaciela Ludu*, K raaów , Szewska 11.
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C T H I f r a  I I  MASZYNY DO SZYCIA
m U i  I V E i X I A  do bóżnych celów

a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
ale także do wszelkich robót ^chodzących 
w zakres azycia domowego, jedynie u nag 
c = c = i c 3 c = j  nabyć można. • = « = « =

Składy w których 

SINGERA  
Ma szyny do szycia 
nabywać można

Zaopatrzone są 
obok 

widocznym zna­
kiem

SINGERA Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna I. 40. Naprzeciw teatru miejskiego 

Filie we wszystkich większych miastach. .
UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzedawane 

w innych składach pod nazwą „SINGERA*1 są wyrabiane 
na sposób jednego z naszych dawnych systemów. Nie do­
równują one atoli ani pod względem konstrukcji, ani też 
oo do wszechstronności w zastosowaniu, ani też wreszcie 
eo do trwałości naszemu najnowszemu systemowi maszyn 
do szycia.

Skład m aszyn  
rolniczych.

Jędrzej Krukierek
w  K rośnie  

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­
nie, Młynki, Młocarnie rę­
czne i kieratowe, Trienry 
siewniki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cementu 
wyoh i rur betonowych, Ma­
szyny do szyola, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny b a r d z o  n i s k i e  
Wyrób pierwszorzędny. 

Cenniki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 
M a szy n a  d o  w y r o b u  d a c h ó w e k  c e m e n to w y c h .

Znakomita

w całym kraju znana. 
Hurtownio sprzedaje:

Szarskl I Syn
w Krakowie.

R ok  z a ło ż e n ia  1 8 5 3 . 
R A M M id n M n M d d U M M

Z d n iem  1 5 . m a ja  19 0 7  o tw a r tą  z o s ta ła

Tkalnia Płócien
w Korczynie obok Krosna

Antoniego M ięsowicza
byłego magazyniera Towarzystwa Tkaczy pod wezw. św. Syl­
westra pracującego w ternie Towarzystwie przez 25 lat, krĄry 
prloca po wuj » owanych t ta ;h, z najlepszego przędziwa, jak 
najstaranniej wykonane własnego wyrobu płótna różnego ga­
tunku, od najcieńszych do najgrubszych, oraz przrScieradłowe 
różnej szerokości, płótna półbielona, ręczniki, chusteczki do nosa, 
ścierki, obrusy, serwety i płócienka kolorowe na fartuszki, su­

kienki, szewioty itp. 8—8
Na -tądanle wysyła próbki darmo ł opłatnie.

m nit" rrv-̂ w —. m m imum m
Kompania Amerykańska

największy skład maszyn do szycia, do robót 
pończoszkowych i trykotowych. Sprzedaje na 
wypłat i gotówkę, maszyny nadzwyczaj lekko 
i cicho szyjące, z dwuletnią gwarancją. Skład 
części, oliwy, jedwabiu, nici itp. przyborów  
do maszyn, oraz warsztat repararyjuy a a a  
R zeszów, ul. Trzeciego Maja 1. 9

naprzeciw głównej poczty. 10—10
OMMMOMOAOOOMOOAAMAAAOOMdAOAOOlł

B a  reum atyam , gościec, postrzał (ichias) i wszel­
ki? nerwobóle poK,„ j ę  uśmierzające nacieranie, od lat 
wielu ogromnie rozpowszechnione  ̂przez wielu lekarzy 
ordynowane 1 przez znakomitości uznane Unimentum 
Gaultheriae oorr 'tum u prawnie zarejnstr waną 

marką ochronną

„NERW OL“
Skemlka Drt Juliuszu Franzsta, aptekarza w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 haL — 10 flakoaow 8 kor., nlo licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa raz, dziennie wysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
endzińskiego: Haków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes-Poratyń- 
skiego, Hikolazia. — Niemcy: Loew. napotheke Otto 

Koerner, Goerlitz, Gbermarkt 31.

Odznaczona Medalem na Powszeohnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
myślu Motelowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych oraz od roku 1890 istniejący

Z a k ła d  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarćw ściennych, pendu- 
łowrch budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik ilustrowany przesyłam 

na żądanie gratis i franko.
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Nouo zakazana

o  Krokwie

 -  Mały Rynek L. i II. piętro —  
•̂ •

7  przyjmuje zentómlenia na Kupno

1) maszyn rolniczych wszelkiego rodzaju, jako to 
sieczkari, Mmi miynkó©, siewni^® itp.;

Z) nawozów sztucznych;
3) nasion rolnych, pastewnych i ojrodowych;
4) węgli kamiennych.

Zamówienia uskutecznia wprost z fahryk z wyklu­
czeniem kupców pośredników.
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

bo Am eryki
pospiesznym okrętem w © dniach 

pocztowym okrętem w 8—9 dniach

4  4  P recz  z wyzyskiem. 4  4
Żądajcie pouczenia tylko od

B. Karlsberga
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

JULIAN  br.BRUNICKl
Szkółki drzewek

Oddział w Stryju
c. k. gal. Tow . „ , ' "  „

Podhorce obok Stryja
poleca:

Drzewka owocowe i ozdobne, 
oraz inns płody 6zkółkowe 

najlepszej jakości
po najniższych cenach.

Nasiona warzj wne, kwiatowe 
i pastewne, świeże, wybo­

rowe

Poszukuje zastępców poważnych,P01w kraju dla komisowej sprzedaży 
nasion w torebkach.

Towar doborowy, obsługa 
rzetelna fachowa i prędka.

Cenniki na żądanie, wysyła się odwrotnie.
Eto zamawiając powoła się na ogłoszenie w .Przyjaciela 

Ludu* otrzyma bezpłatnie odpowiedni dodatek. 2 - 8

w  powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gim nazjum , stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, parafja  i wszystkie urzędy.

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicio się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tó ry  co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.
i_4 Dyrekcja Banku parcelacyjnego.

Tanio do sprzedania:

Koce wełniane
na sezon zimowy we wielkim wyborze i według żądania 
we wszelkich kolorach. Wełniane w cenie po 6, 7, 8, 
10 i 14 kor. za jeden a półwełniane również wielkie 

po 3, 3 60, 4 50 i 5 kor. za sztukę.

Kapy na łóżka
bardzo wspaniałe i śliczne desenie w rozmaitych kolo­
rach w cenie po 6, 6, 8 i do 20 kor. Towar nie nada-' 
jący się wymieniam według wyboru. Uprasza się zwrócić 

z całem zaufaniem do Tkalni
Antoniego Baputa

pod opieką św. Józefa w Korczynie obok Kros»?

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich 
i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych, k b k s k s

Kurs haftu bezpłatnie.
Agentami się nie posługuję. »c s*gz3K33K33 Cennik gratis

L w ó w , Hotel żorża. Józef Iwanicki
speoyali6ta i mechanik

18880540
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Bank parcelacylny we Lwowie
kupił n a  p arce lac ję  dobra

WOLNIKI
Starostwo, sąd  powiatowy, u rząd  podatkowy, 

poczta i telegraf w Pilznie o 2 kilom etry rządo­
wym gościńcem. Szkoła ludow a w miejscu, p a ra f  ja  
w Łękach o 2 kilom etry. Stacya kolejowa Czarna 
w odległości 10 kim., a do Dębicy, gdzie g im nazjum  
12 kim.

O bszar 191 mg. ró l i łąk, 39 mg. lasu. G runta 
bardzo  u rodzajne o korzystnych spadach.

B udynki dw orskie n a  rozbiórkę.
G runta w części p rzy  gościńcu bitym  z Pilzna 

do Tarnow a idącym, częścią p rzy  drodzeM o Łęk 
dolnych.

Bliższych inform acyj udziela i ceny za za­
tw ierdzeniem  D yrekcyi B anku um awia D elegat 
B anku  p. A ndrzej Pachotta  zam ieszkały w Rze­
szowie, ul. Sobieskiego L. 9, k tó ry  co tydzień we 
czw artki na  miejsce przyjeżdża.

Na miejscu przedw stępnych w yjaśnień udziela 
w nieobecności delegata miejscowy zarządca Banku 
p. S tanisiaw  Kułakowski, zam ieszkały w sąsiedniej 
m ajętności Podgrodzie. 2—4

Tonie grunta
począwszy od 3 0 0 — 5 5 0  koron za m órg ma Bank 
parcelacyjny na sprzedaż w świeżo utw orzonych

koloniach polskich w powiecie kałuskim.
W Czereszenkach, gdzie osiadło zwyż 100 ro ­

dzin polskich jest jeszcze około 50 morgów ról, 
łąk  i lasów z budynkam i na  sprzedaż. S tacja ko- 
jejow a M artynów o 10 kim. na linji Lwów-Stani- 
sławów; szkoła polska w miejscu. Kościół polski, 
poczta, sąd powiatowy, u rząd  podatkow y w są- 
siedniem m iasteczku W ojniłów odległym  o 3 kim.

W Humenowle około 100 mg. lasu, ról i łąk  
z budynkam i do rozbiórki na  sprzedaż.

W Lesie wierzchniańskim około 25 m orgów roli, 
pastw isk  i lasu  na sprzedaż.

W najbliższem  sąsiedztwie tych majętności 
leżą wielkie kolon je polskie, jak  Tomaszowce, 
Paw linków ka, Niegowce, K opanki i Dołha wojni- 
łowska.

Zgłaszać się należy do p. Józefa K obaka 
zam ieszkałego w Lesie w ierzchniańskim  p. Nie­
gowce i na  jego ręce składać zadatki. i ~ 3

i

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

BOREK NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gim nazjum , sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejow a etc. w Rzeszowie o l*i kim. rządow ym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 k im , gdzie sąd  pow iatow y i u rząd  podatkow y. P a ra f  ja  w sąsie­
dnim  B orku  starym .

O bszar 587 mg. ról i łąk  doskonałej jakości p rzy  gościńcu rządow ym . G runta
0 lekkich spadach. O m aterjał budow lany bardzo  łatw o w miejscowym lesie i w okolicy 
gdzie wszędzie w yręby prow adzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobee bliskości Rzeszowa
1 dobrej kom unikacji niezm iernie korzystne.

Bliższych inform acji udziela oraz um aw ia ceny za zatwierdzeniem  D yrekcyi 
B anku parcelacyjnego p. A ndrzej Pacho tta  delegat Banku, k tó ry  je st z reguły  do 
zastan ia  w b iurze w Rzeszowie, uL Sobieskiego L  9. we w to rk i

Zw racam y uw agę interesow anych, że żadnych pośredników  p rzy  parcelaoji 
gruntów  nie używ am y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  
zwracać się należy. 2— i

I
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Bank parcelacyjny we Lwowie li

kupił na parcelację dobra

położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­

marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.
Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie

częścią nad Wisłoką — niez ulewne. Kilkanaście morgów wikli Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pachotla zamieszkały w Rzeszowie, 
uL Sobieskiego 1. 9, który co tygodnia w czwartki przybywa na miejsce. 

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
II administrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim I
w \ folwarku Banku w Podgrodziu. 1—4 i

'  u

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin
w powiecie ropczyckim, stacja kolei Wiśniowa między Jasiom i Rzeszowem.

Kościół parafjalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmarki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las materja- 
łowy i opałowy, a także wyręby tuz przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a. w. za mórg pola, (jak się rozumie wyręby znacznie 
taniej). Na miejscu udziela informacji administrator p. Skrzyński. Co tygo­
dnia w sobotę przybywra na miejsce delegat Banku parcelacyjnego p. Andrzej 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowie ul. Sobieskiego L 9, który umawia ceny 
i warunki kupna oraz odbiera pieniądze od parcelantów.
1—4 D yrekcja Banku parcelacyjnego .
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Bank parceEacyjny w e Lwowie
knpił na parcelację dobra

ĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa. 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Zo- 
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyiaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki.

C um

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

G LIN N IK  G Ó RNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd podarkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

Obszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
Materjał budowlany i opałowy łatwy i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drewniane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — Fiysztak — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela na miejscu członek naszej Rady nadzorczej, 

Wny Jan Harnek.
D y r e k c ja  B a n k u  parce laoy jnego ,1 - 4
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3ank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

i

I n ł»Aof AKiirA/lnirtr i nnnfiołATirtr Iitirrn rl wA/lnflrATn** nA/iwfn ?

Ditym. ozKOia m auw a w miejscu.
Do Pilzna, w iększego m iasta powiatowego również 6 kilometrów drogi gościń­

cem rządowym.
O bszar: 270 mg. ról i łąk  i 360 mg. lasu. G runta przypiaszczyste — częScią lekkie 

i bardzo  urodzajne rędziny. Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
Liczne budynki dw orskie na rozbiórkę.

G runta w znacznej części przy gościńcu bitym  do Dębicy i P ilzna idącym.
Bliższych inform acji udziela i ceny za zatw ierdzeniem  D yrekcji B anku umawia 

D elegat B anku p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, który do Podgrodzia 
przyjeżdża co tydzień we czwartki.

Na miojscu przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy zarządca B a rk u  p. Stanisław  Kułakowski. 1—A



PRZYJACIEL LUDU Nr. 10

9 Bank Parcelacyjny we Lwowie
stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

Lwu w, u l. B r a jer o w sk a  L . 11 A. w e  w ła sn y m  gm ach u
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S W  p i ? o c e i ^ t
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

rZ ° 0  p ^ o e e n t
od w kładek powyżej 5000 koron, złożonych najm niej na półtora roku za roeznem 
wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kap i­
tału i dalej oprocentowuje w raz z kapitałem.

P odatek rentow y opłaca B ank sam z własnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
B ank zgłaszającym  się "bezpłatnie przesyła.

Z Am eryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-o”der.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje w szystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obetnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l  j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczyslą własność bez żadnych długów i ciężarów dw orskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g ru n ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno g nuntu  należy zawierać z delegatam i i u  nich składać zadatki 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: Zakliczyn, Z a b ł ę d z  a pow. Tarnów, Kielanowice 

pow. Tarnów.
D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego 1.9, Podleszany pow. 

Mielec, W i e l o p o l e  pow. Ropczyce, P r z y b y s z ó w k a ,  pow. Rzeszów, P o d g r o d z i e  
pow. Ropczyce, P i l z n i a n e k  pow. Pilzno, W o l n i  k i  pow. Pilzno, W i e w i ó r k a  pow. 
Pilzno, B o r e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D e l e g a t  O l s z e w B k i ,  K anna p. Bolesław, K a n n a  pow. Dąbrowa.
D e l e g a t -  N a r z y m s k i ,  Łukowiec pow. W iszniów koło Bukaczowiec, Ł u k o ­

wi  e c Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4•/, pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty  (aż do 24 1.) lub  pożyczki rentowe, te ostatn ie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe la ta — a także pozostaw ia część ceny kupna na  krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bemadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Pr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Tan Stap;ński, poseł dc Rady państwa i Sojmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

II. PYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Erzyszkowski, Zygmunt Poznański.
Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t p.:

B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w i e
B r a je ro w sk a  1. 11 A.

Wydawca i odpowiedzialny rodaktor Jan StaplAskl.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


